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Kraków 3 maja.
Jeżeli podróż C esa rza  Francuzów do A n ­

glii obu państwom przyniosła korzyść wzm a­
cniając przymierze, daj^c mu nowe rękoj­
mie i wpajając więcej zaufania w siłę  środ­
ków i zgodność co do celu, dodać należy, 
żr* rządowi angielskiemu nie m ałą  krom te­
go oddała  p rzy s łu g ę ,  odwracając chocby na 
cli w lę ogólną uwagę od przykrego położe­
nia w jakiem się tenże znajduje. P rzypatru ­
jąc się gabinetowi angielskiemu i sądząc bez­
stronnie < hoc z daleka o jego czynnościach, 
uderza niepewność, konieczność a  przytem 
niepodobieństwo, jakoby cechy towarzyszące 
każdemu działaniu: konieczność nadania sp ra­
wom krajowym nowego kierunku, niepewność 
'v użyciu środków, niepodobieństwo użycia 
tych jakie się przedstawiają. Trudno wiedzieć 
jak dalece sobfe życzy ł  lub p ragną ł lord P a l­
merston godności pierwszego ministra jaką  
piastuje, ale to pew na, że nigdy może po­
łożenie pierwszego ministra w Anglii nie b y ­
ło  w tak smutnych jeżeli nie w tak trudnych 
okolicznościach jak  dzisiejszego gabinetu. 
Przekonywa o lem najlepiej choćby t ; lko j e ­
den f a k t ,  to jes t  nieczynność w jakiej zo­
staje od trzech miesięcy, pomimo takiej s a ­
mej wy padkami sprowadzonej dyktatury, j a ­
ką m iał niegdyś gabinet Pitta i Peela. Na 
początku roku bieżącego skarżono się ogól­
nie w Anglii na brak energii w rządzie, na 
nieczynność gabinetu: nie widzimy odtąd ża­
dnego w tej mierze postępu ani nawet zmia­
ny. " k ry z y s y  ministeryalne w miesiącu lutym 
przerwały posiedzenia parlamentarne przez 
trzy tygodnie, ferye wielkanocne zaw iesiły  je 
przez dni czternaście, ostatnie tygodnie po­
święcone by ły  przygotowaniom na przyjęcie 
C esarza  i Cesarzowej, a i teraz jeszcze o -  
brady nie przedstawiają żadnego zajęcia, me 
trudnią się wcale żywotnemi kwestyami.

Nie p rzydały  się więc na nic owe g łosy  
podnoszone przez c a ł ą  angielską prasę, owa 
agitacya wyw ołana  w opinii publicznej nie­
szczęściami armii k .ym skie j,  a żądająca 
zmiany członków gabinetu, zastąpienia ich 
przez ludzi energii i czynu, jak niemniej

Dzienniki angielskie powtarzają c iąg le ,  że 
ministeryum wojny w opłakanym znajduje 
się s tan ie , że lord Panmure wstrzymywany 
jes t  co chwila w swych czynnościach cier­
pieniami na podagrę, że zamyśla podać się 
do dym isyi, że jeden sekretarz tego wy­
działu już się podał do takowej, dwóch in­
nych jest nieobecnych, a w ministerstwie naj-  
ważniejszem urzęduje tylko jeden sekretarz 
i to niższego rzędu. W  wydziale najtru­
dniejszym do zarządu po ministerstwie woj­
ny, w wydziale koloi ij angielskich na któ­
rym spoczywa zarząd  pięćdziesięciu różnych 
krain i państw rozproszonych po pięciu czę­
ściach' ś w ia ta , podobnyż czuć się daje nie- 
dostat k ludzi i kierunku. Lord John Russell 
minister w ysłany  b y ł  na konfereneye a s e ­
kretarz ministeryalny również nieobecny. 0 -  
bawiano się i słusznie ministeryalnej kryzys 
w sytuacyi politycznej wojną wywołanej , lecz 
przyjęto ją  nakoniec jako konieczność. S p o ­
dziewano się bowiem, że następstwem jej 
będzie pewna zgodność w sposobie widze­
nia, jedność w postępowaniu gabinetu a  tern 
samem więcej energii i ruchu w maszynie 
rządowej. Dla osiągnienia pewnej jednolito­
ści , o ile takowa dziś w Anglii osiągniętą 
być może, przyjęto z chę ią drugą kryzys 
już pod przewodnictwem lorda Falmerstona, 
w której wyszli z gabinetu Peeliści. I  to jak 
z kilku faktów sądzić można, nie sprowadziło 
jedności zdań w ministeryum ani owej zgody 
między członkami rządu do jakiej Anglicy 
dotąd byli przyzwyczajeni. Dzisiejszy mini­
ster finansów sir Cornew all-Lew is przepro­
wadza pożyczkę pod warunkami wprost prze- 
ciwnemi tym pod jakiemi przeprowadzić 
j ą  zam ierzał jego  poprzednik p. Gladstone. 
Lord Palmerston który się z g a d za ł  na pro­
jekt p. Gladstona, popiera projekt przeciwny 
p. Cornewall-Lewis. Pan W ilson podsekre­
tarz państwa w wydziale skarbow ym , który 
należał do projektu p. Gladstona, nie prze­
chyla się bynajmniej do planów zamierzo­
n y c h  nowego ministra. Sądzono, że jak  zw y­
kle się działo p. W ilson  poda się do dy -  
misyi. Bynajmniej; zostaje on w urzędow a-

środków ; niu podobnie jak  „ l a  ianyek k,órZy byli p « -  
ń i e n r / Y d a ł o  się na nic poświęcenie księcia ciwni i zdaniem naszem bardzo sprawiedli- 
Newcastle wymaganiom .opinii publicznej. | wie, zażądanemu śledztwu co do wyprawy

irymskiej, a przecież pomimo jej istnienia 
nieopuścili swoich posad.

Niema więc nic dziwnego, że dzienniki, 
meetyngi, że nawet w parlamencie niektórzy 
członkowie jakoto p. L a y a r d ,  powstają na 
obecny stan rzeczy i żądają  zmiany syste-  
matu, a zatem i osób. Cóż z tego , kiedy 
w tych wszystkich rozumowaniach i mocyach 
niemożna się dopatrzyć, na czem zależy ów 
nowy systemat, który w miejsce dawnego ma 
być przyjęty, ani też upatrzeć stronnictwa czyli 
ludzi gotowych i zdolnych do zastosowania 
tegóż. Przeciwnie, widzimy prawie niepodo­
bieństwo zmiany systeinatu bez rewolucyi 
społecznej, a przytem zupełny brak stron­
nictwa i mężów stanu , którzyby się nawet 
w razie tej smutnej konieczności tak ogro­
mnego i niebezpiecznego dzieła  podjąć chcieli 
lub mogli. Stronnictwo to r> sów, wyjąwszy 
dwie lub trzy znakomite osobistości i to już 
poczęści zużyte, nieprzedstawia nawet dosyć 
członków do złożenia administracyi. W hig i,  
mają wprawdzie w gronie swojem mężów 
zdolnych, ale dzięki lordowi John Russell, 
niemają zaufania i s ą  niepopularni. Pozostaje 
więc stronnictwo radykalne, ale to dzieli się 
i rozpada na partye, niemające dostateczne­
go węzła. S ą  w niem ludzie niezaprzeczo­
nego talentu, ale różnią się zdaniem, z w ła ­
szcza w chwili obecnej : p. Roebuck np. jest 
radykalistą praktycznym, p. Bright je s t  mi­
stykiem, p. Cobden goni za utopią, inni z a ś  
którzy teraz z nimi g ło s u ją , jakoto p. DTsraeli, 
p. L ayard  są to zbiegowie z obozu torysów 
lub whigów i tworzą tylko w pewnych w a­
runkach j e d n o , które tak zowiemy liberalne 
stronnictwo. Toż samo powiedzieć można o 
sferze wojskowej. Żaden dziennik jeszcze 
niepowiedział, kogoby sobie życzy ł  widzieć 
na miejscu lorda R a g la n u , jakkolw iek  wszy­
scy oddając sprawiedliwość nawet staremu 
wojownikowi, utrzym ują, że nieodpowiada 
on zupełnie trudnym i wyjątkowym okoli­
cznościom w jakich się znajduje. Jeżeli więc 
lord Palmerston nie odpowiedział także jak 
dotąd przynajmniej ogólnemu oczekiwaniu, 
niemożna jemu samemu tylko przypisać wi­
ny. Nikt niezaprzeczy, że objąwszy w ładzę 
szukał ludzi zdolnych, i dobór takowych g łó ­
wnym b y ł  dotąd jego staraniem Snać  nie

musiał ich znaleźć, skoro administracya tym 
samym co dawniej postępuje torem. Otóż 
owe niepodobieństwo o którem na początku 
wspomnieliśmy.

>̂r^ypuścić trudno, aby niewidziano tego 
w parlamencie i dlatego zdaje s ię ,  iż zapo­
wiedziana mocya p. L a y a  da wymierzona 
przeciw postępowaniu gabinetu i ludziom u 
steru rządu b ę d ą cy m , żadnych nie będzie 
miała następstw. L e c z  ciekawym będzie pro­
jek t  o którym wzmiankują niektóre dzienni­
k i ,  że go przedłożyć ma lord Palmerston 
w przedmiocie środków co do reformy armii 
angielskiej. Znane są  zasady  a rys tok ra ty ­
czne szanownego lorda, wiemy ta k ż e ,  jak  
zbliska i g łęboko reformy armii s ięgają  
w sam ą istotę społeczności angielskiej. Nie 
małem przeto będzie zadaniem, godnem zna­
nej zręczności owego męża stanu, pogodzić 
te sprzeczności i na starych podstawach a ry -  
stokracyi angielskiej, oprzeć m łodą organi- 
z a cy ą ,  jakiej okoliczności i dążności temi 
ostatniemi na jaw  w ydobyte , wymagać się

Treść patentów , rozporządzeń i ogłoszeń zawar­
tych w dalszych zeszytach z roku 1855 Dziennika  
R ządu  krajowego, dla Zarządu Obrębu Krakow­
skiego.

Zeszyt XX. oddziału I. wydany 3go maja zawiera 
rozporządzenie Ministerstw spraw zagran icznych , 
sprawiedliwości i naczelnej komendy wojskowćj z d. 
31  m arca  1855  r. rozw ija jące  ro zp o rząd zen ie  ce­
sarskie z d. 29 stycznia r. b. w przedmiocie urzą­
dzenia sądownictwa cywilnego nad poddanemi au- 
stryackiemi i nad osobami pod opieką Austryi zo - 
zostającemi w państwie Ottomańskiem przez konsu­
laty i wicekonsulaty c. k. austryackie. Treść tego 
rozporządzenia znajduje się (pod Wiedniem) w 81 
N. Czasu z d. 11 kwietnia. Treść zaś rozporządze­
nia cesarskiego, zamieszczona jest w 49 N. Czasu 
z d. 2 marca w rubryce Treści postanowień itd.

Zeszyt XXI. oddziału pierwszego wydany także 
3 go m aja zawiera oprócz treści rozporządzeń nie 
obow iązu jących  w naszej prowincyi: 1) Rozporzą­
dzenie Ministerstwa sprawiedliwości z d. 8 kwietnia 
r. b. stanowiące, iź każdy  k a n d y d a t, który odbył 
egzamen na urząd sędziego stosownie do przepi­
sów prawnych z dobrym skutkiem, a może wykazać, 
iż ukończył rok 24ty wieku sw ego, przypuszczony 
będzie na żądanie do złożenia przysięgi na urząd 
sędziego, czyli to przed sądem krajowym wyższym 
przez który do egzaminu przypuszczonym został, 
czyli też przed sądem do tego delegowanym. Urzę­
dnicy władz sądowych i mieszanych urzędów po-
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(C iąg dalszy.) .
Szanow ny prezes T ow arzystw a leśiii('ZeSo ;/̂ c'J'5' 

galicyjskiego, radca Thieriot przypomina na k a z e in j a  
siedzeniu zgromadzonym członkom potrzebę opisow  i J 
scow ego gospodarstw a leśnego. Na drugiem po 
run dnia ‘2 3  w rześnia 1 8 ó ’2  r. w Bochni zald się  
brak dokładnych tego rodzaju op isów  i zaproponował, any 
sprawozdawcy okręgów starali się zebrać w okręgac i 
sw o ich , jeżeli ju ż  nie dokładne opisy, to przynajmniej 
odpowiedzi na następujące pytania:

1. Ceny drzewa tak podług stałych taryf, jako tez 
cen targowych z  w yszczególnieniem  gatunku drzewa i 
celu użycia go. Przytem załączenie kosztów  produkcyi

p of|anie ilości i rodząju fabryki i zakładów po­
trzebujących drzewo, wraz z  uwagam i co do ilości i 
s p o s o b u  potrzebowania w  każdym roku w  tej okolicy, 
w której spraw ozdaw ca się znąjduje.

3 . Podanie rocznej produkcyi drzewa z w yszczegól­
nieniem 'gruntu i położenia je g o , jako tez gatunków

dT o Pis sposobu użytkowania i pielęgnowania każ­
dego lasu i rezultaty tego. . . , ' ni„ Dr0Drn7v.

Całe zgromadzenie uchwaliło jednog . co ^
cyę szanow nego prezesa i postanowiono DOwiednje 
Jak najdokładniejsze opisy m iejscowości o P 
temu programatowi. Niewidzim y wprawdzie ciotą 
czniku T ow arzystw a leśn. zach. galic. dokładny cn p -  
Sów skreślonych podług programatu teg o , lecz napo- 
wiedzi na pojedyncze zapytania przywieźli niektórzy 
członkow ie na posiedzenie następne, to j e s t ,  r. I ooó, 
m ianowicie: p- K eja nadleśniczy lasów  p. hr. Potockie­

go w  Podhorodyszczu pode Lw ow em  o lasach w okrę­
gu R zeszow sk im . Szanow ny prezes T ow arzystw a opis 
lasów  w W. X. K rakow skiem , który odznacza się tro- 
skliwem  wypracowaniem i do dalszych opisów  członkom  
T ow arzystw a , jako w zór pomocnym być m oże. W  4tym  
tom ie R oczników  T ow arzystw a tego są  tablice wzrostu  
rocznego drzewa w okręgu krakowskim ułożone i ob­
jaśnione przez p. J. S tan ow sk iego , który to artykuł 
bardzo pożądanem jest objaśnieniem i policzony być 
m oże do opisów  gospodarstw a leśnego tej okolicy.

Z w ażyw szy  w  ogóle m ałą ilość członków  i szczu­
płe dochody T ow arzystw a leśniczego zachodniej Galicyi, 
przyznać należy, że  mimo nader małych s ił sw oich za­
słu żyło  sobie na najżyczliw sze w zględy obywateli i po­
siadaczy lasów  w kraju. Najsmutniejszy po najwięk­
szej części stan gospodarstw a leśnego w Galicyi i VV. 
X. Krakowskiem i n iew iadom ość wielkiej części prywa­
tnych leśniczych co do najpierw szych i najważniejszych  
prawd nauki leśn ictw a, czynią bardzo potrzebnem przy­
stępowanie osób interesowanych w grono członków  T o­
warzystw leśniczych. Zgromadzenia zw iedzając każdego 
roku po skończonem  posiedzeniu lasy m iejscowe i po­
bliskie, podają członkom dobrą sp osobność do objaśnie­
nia się wielostronnie w niejednej kwestyi paktyczne.j.

Trzeciem zadaniem , którego dopełnianie przedsię­
w zięły  sobie nasze T ow arzystw a rolnicze i leśnicze jest 
równv postęp z ^  g a^ z i4 gospodarstwa' wiejskiego, 
którą sobie w szczególe obrały. Dla podania i upo­
wszechnienia wiadomości naukowych i sprawozdań z czyn­
ności komitetu i zgromadzeń ogólnych dla korespon-
dowania z  ogółem  s\^ychfcz 0̂I1̂ 0 w ’ wydaje każde z nie 
w łasne czasop ism o, jakeśm y to w  szczególe wymieni i 

' w  pierwszym  przeglądzie naszym.
Nie m ożem y tu w obrębie krótkiego przeglądu nasze- 

; go w yjąć z każdego z tych czasopism ow  i w ykazać z o- 
; sobna, co najbardziej odpowiada potrzebie i w  czem Re- 

dakeyom tych czasopism ow  przyznać należy rzetelną za- 
| s łu g ę , ograniczamy się tylko na zrobieniu krótkiej u- 

wagi coby ze  względu potrzeb i żądań krajowych w  go­

spodarczych czasopism ach naszych częściąj um ieszczać  
należało.

Ze strony teoretycznej odpowiadają one najzupełniej 
przeznaczeniu sw em u , zawierąją nąjśw ieższe wiadomo­
ści o postępie rolnictwa i nauk z  niem połączonych  
w krajach w yższej od nas kultury. System ata, ule­
pszenia i odkrycia rolnicze lub przem ysłowe są  w nich 
zazw yczaj dokładnie objaśnione i kilkakrotnie roztrzą­
sane. Niemniąj obfite są  w opisy szkół i w zorowych  
gospodarstw zagranicznych, w sprawozdania z ogól­
nych zgromadzeń T ow arzystw  gospodarczych niemieckich. 
W kraju naszym  jednak nie są  teorye ani rzeczą po­
pularną, ani łatw ą do zastosow ania. Rolnictwo angiel­
skie , francuskie i niemieckie odbiegło nas historyą tych 
narodów, prawodawstwem  i tokiem rozwoju. Korzyści j  
naśladowania ich w zorów  są  niekiedy dla nas wątpliwe 
i niem ożebne z  powodu innego prawodawstwa naszego, 
dużo mniąjszego p rzem ysłu , a nadew szystko braku ka­
pitałów i niechęci ludu naszego do w szystk ich  nowości, 
których nierozumi i rozumieć niechce. Nie mamy po- 
średniczych ogniw pomiędzy teoryą a praktyką, jak to 
byw a za granicą, i naukowych pomocy, jakiemi są  
szkoły  rolnicze, zakłady techniczne i przem ysłowe, jano  
też ludzi i pism  pośredniczących pomiędzy rezultatami 
w ysokiej teoryi a codziennej praktyki. T eorye, z  któ­
rych na zachodzie w szelka organizacya wprost w yp ły­
w a , które z  um ysłow ego życia w ych odząc, przecho­
dzą w  praktyczne, potrzebują u nas, ze  się  tak w yra­
ż ę ,  osw ojenia i przyswojenia. Jest to najw iększy szk o ­
p u ł, o który rozbijają się usiłow ania pojedynczych T o  
w arzystw  i pism rolniczych, bo co gdzieindziej nieza­
przeczoną jest praw dą, natrafia u nas na trudności w u- 
lepszeniach gospodarskich, których zw alczenie nie jest  
‘ nie m oże być zadaniem naszych T ow arzystw  gosp o­
darczych, ani ich pism peryodycznych.

N iedosyć uwzględniając tę praw dę, bywam y często  
niesprawiedliwemi względem sam ych siebie, a z  tego sta­
now iska  dałaby się odeprzeć nąjw iększa liczba zarzu­
tów  czynionych naszym  T ow arzystw om  i pismom go­

spodarczym.
Wymiana obopólna teoryi i postępu zagranicznego rol­

nictwa za zdania i doświadczenia krajowe je s t  bardzo 
pożądaną w  naszych czasopism ach i dziełach gospodar­
czych. Materyały do tej w ym iany są  znaczne w  kraju, 
gdyż mamy bardzo w iele dawniejszych zaszczytnych  
rezultatów pojedynczych w  nieomal w szystkich ga łę­
ziach gospodarstw a wiejskiego. Jest bardzo wiele śla ­
dów  starośw ieckich gospodarstw  doskonałych, które 
chociaż dla teraźniejszości niem ogłyby być wzorem, nie 
tracą jednak w  opisie na wartości i nie byłyby oboję- 
tnemi dla czytelników. Pogląd na dawniejszy stan^ na­
szego  rolnictwa sam ego i praw odaw stw a, pod którem  
się rozwijało jest niemniąj nauczającym  niż zestaw ienie  
różnic między teraźniąjszem rolnictwem lub leśnictwem  
naszem a wzorami zagranicznemi na które się zapatru­
jem y. Zeznania daw niejszych d ośw iadczeń , choćby naj­
prostsze i najmniej na pozór wym owne, byłyby przecież 
wyrazem przysw ojonych ju ż  w krąju wiadom ości i nie­
omal dziejów gospodarczych.

Czwartem zadaniem naszych tow arzystw  rolniczych  
. leśniczych jest zgromadzanie dzieł gospodarczych i 
p rzem ysłow ych , nadewszystko krąjowym potrzebom od ­
powiednich. Celem tego usiłowania je s t  ułatwienie cz łon ­
kom czytania dzieł pożytecznych i upow szechnianie  
w iadom ości w nich zawartych. W  tym  tez celu zajm u­
ją  się  także Towarzystwa tłomaczemem  dzieł i rozpraw  
obcych celujących nowemi odkryciami albo genialnym  
wykładem  albo wyczerpmęciem przedmiotu. Przyznać  
należy że w stosunku do sw oich funduszów  posiada  
i zbiera usilnie każde z naszych T ow arzystw  dzieła do 
biblioteki swojąj. tow arzystw o  galicyjskie najbogatsze  
i n a j d a w n ie j  istniejące ze w szystk ich  naszych T ow a­
rzystw gospodarczych celuje nawet co do zebranęj bi­
blioteki, jako też co do w ydaw nictw a każdego roku 
mniejszych dziełek i rozpraw gospodarczych. Dzięki 
wielkięj czynności i specyalnąj nauce kilku członków  
Komitetu 1 ow arzystw a galicyjskiego, je s t  ono w  stanie 

i w ydaw ać osobno każdego rok u , lub um ieszczać w  cza-
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w iatow ycli, którzy odbyli egzam en na urząd sędzie­
g o , lecz jeszcze niedostąpili posady rzeczyw istego 
sę d z ie g o , obowiązani są w ykazać, iż złożyli p rzy­
sięgę  na urząd sędziego , jeżeli jako zastępcy uży­
wani być mają do czynności, z którem i połączone 
je s t wykonywanie urzędu sędziego. (Tu następuje 
nota przysięgi). 2 ) Rozporządzenie Ministra wyznań 
i oświecenia z d. 12 kwietnia r. b. stanow iące, że 
w szkołach realnych oddzielnych ferye szkolne sto ­
sować się winny do feryj gim nazyalnych, w ®z ^°" 
łach zaś realnych niższych połączonych ze szko a 
mi g łów nem i, ferye przypadać będą stosow nie o 
przepisów  w zeszycie XVII. dziennika Rzą ® raJ°“ 
w ego , zam ieszczonych, k tórego treść  óa' ' nieJ °8’ 
siliśrny w Czasie. 3 ) R ozporządzenie Ministerstwa 
spraw  w ew nętrznych , s k a rb u  i " a ? z ®. n^J komendy 
wojskowej z d. 16 kw ietnia r. • ju  dawniej za­
m ieszczone w CzasieN. 90 CP°d W iedniem ), iz ze strony 
skarbu państwa za dany obiad w przechodzie żo ł­
nierzowi aż do feldfebla oznacza się w obrębie ad­
ministracyjnym  lwowskim 6%  kr., dla miasta Lwo­
wa 7 kr , w obrębie administracyjnym krakowskim 
7 1/,, kr., w Bukowinie 6 kr.

ffiorespondencya Czasu.
Z Rrzeżańskiego 26 kwietnia.

Wszystko co do tej pory w kolumnach Czasu o nę­
dzy, próżniactwie, zlej woli ludu wiejskiego czytamy, 
równie jak wszystkie środki zaradcze ku uśmierzeniu 
tego złego, pochodzą (wyjąwszy listy z Przemyskiego 
i z pod Brodów) od osób, które ani prawa polityczne­
go zgłębić, ani miejscowości rozróżnić, ani gospodar­
stwa wiejskiego dziś możliwego zrozumieć nie starają 
s ię —  a te wszystkie korespondencye w kolumnach 
Czasu umieszczone, tylko niechęć ludu do nąjmu na 
pewno w yw ołują.—  I tak, korespondent ze Złoczowa 
dowodzi słusznie, że lepiej mniąjszą ilość (złej) roli na­
leżycie uprawić, a zyskać plon stosownie większy, gdy 
przeciwnie korespondent podhajecki udowodnić usiłuje 
„że na (dobrej) roli każdy morg nieobsiany, robi szko­
dę w ogólnym majątku“ —  tamten pisze zapatrując się 
na lichę glebą z okolic Złoczowa, która bez należytego 
pognoju i uprawy ledwie nasienie wróci, a ten zżyma 
się na podobne twierdzenie zapatrując się na żyzne 
Podola stepy, które bez pognoju i uprawy dziesięć 
ziarn plonu wydać mogą. —  Obydwa mają slusznosć 
tylko zapomnieli, że Czas je s t dziennikiem galicyjskim, 
przeto złoczowskich i podolskich rozpraw dla każdego 
z osobna z czytelników rozesłać niemoże. Korespondent 
jeden radzi przymus prosty w robociznie bodąj za po­
mocą znaczków podatkowych, inny żąda porządnego 
zaprowadzenia szkółek, kazań dla ludu, czwarty, piąty 
i nie wiem ju ż  który, szuka pośiednictwa urzędników 
rządowych do zachęcenia ludu do pracy. Na to w szy­
stko szkoda czasu i atłasu.

Praca, jest to kapitał ogółu, największy procent 
rządowi przynoszący. Wysoki R ząd m a zapew ne prze­
konanie o lenistw ie ludu, kiedy czu w a nad wynikiem  
usiłowań większych gospodarzy, to jest, by plony z pól 
zebranemi były. U nas panowie przełożeni obwodów 
dbają o dobro skarbu zsyłając zapewne z wyższego po­
lecenia komisarzy w mięjsca gdzie zboża w późną je ­
sień niezebrane marnieją, dla ułatwienia zbioru, czego 
dowody mieliśmy w kilku innych, osobliwie w Tarno­
polskim obw odzie;—  gdzie zaś ta pieczołowitość sta­
rannego nie doznaje zastosow ania, tam nie można się 
dopatrzyć postępu administracyjnego zapobiegającego 
złemu z raptownąj zmiany stosunków włościańskich 
pochodzącemu, chociażby nasze przepisy co miesiąc 
z góry odnawianemi były.

Nam gospodarzom lepsza dola za mnięj zboża tar­
gować więcej grosza, aniżeli urzędnikom rządowym z tęj 
samej pensyi wyżywić się w czasach coraz droższych, 
wątpić zatem nie można, że jest interesem władz, aby

gospodarstwo krajowe zakwitło, i aby epoka przecho- 
dowa stosunków rolniczych jak najrychlej minęła. _

Uwzględniając zaś przepisy polityczne, które próżnia­
ctwo za początek wszego złego za zbrodnię poczytu­
ją—  nie możemy winy rozkrzewionego lenistwa pomię­
dzy włościanami nikomu przypisywać, ani też domagać 
się  od rządu środków zaradczych.—  Wina leży więc 
w zaniedbaniu wykonania przepisów. Dla czego zaś. 
właściciele dóbr dzierżąc zarząd pierwszych instancyj 
politycznych w swym ręku —  próżniactwo ludu wykryć 
indywidualnie nie starają s ię , takowe wyższej władzy 
do ukarania przedstawiać zapominają, a tern samem to 
złe całkowicie usunąć nie usiłują? Trudność ta wypły­
wa stąd, że mandataryusze (jako zastępcy wykonywa- 
cze sprawiedliwości) pod podwójnem zwierzchnictwem 
zostają. W  zaniedbaniu więc wykonania i zastosowania 
przepisów politycznych, #w obojętności właścicieli ziem­
skich, czuwania nad sprawami bieżącemi przez manda- 
taryuszów wykonywanemi, w nadawaniu posad byle 
mniej żądającym, dopatrzyć się należy powodu niemo- 
żebności usunięcia złego, które usunąć pragniemy, do 
pomocy wszystkich świętych i nieświętych wzywamy, 
a podołać przecież nie możemy, bo nie umiemy.

Wszędzie gdzie pilność gospodarza wzorowa, postęp 
konsekwentny, postępowanie z podwładnemi rzetelne 
choć ostre, wypłata robocizny wszelkiej należyta i do­
raźna, obyczaje nieskazitelne, widzieć się daje zamoż­
ność dworu i ludu—  gospodarstwo korzyści przyno­
szące. Śmiało powiedzieć można, że od czasu kiedy 
gospodarstwo zamieniło się w zakład fabryczny, u nas 
pomimo lenistwa ludów słowiańskich—  rachunek czyli 
rezultat pod wyżej wyszczególnionemi warunkami prowa­
dzone gospodarstwa!, przewyższy wszelkie wypływy 
finansowych doktryneryj i przemysłowych prac .Judów 
germańskich.  J ................

*  Górnego S z l ą s k a  1 maja.
Aczkolwiek pisma i korespondencye berlińskie nic je ­

szcze o zamiarze przedsięwzięcia podróży przez Króla 
Imć pruskiego nie wspomniały, oczekują wszakże, we­
dług wiadomości z Grudziądza i Chełmna, w tych mia­
stach przybycia N. Pana w ostatnich dniach kwietnia 
lub na początku maja, i do świetnego przyjęcia wszy­
stkie czynią przygotowania. Cel podróży jeszcze nie 
wiadomy, domyśląją się jednak z pewnych rozporzą­
dzeń rządowych, że będzie nim Królewiec. Zdaje się 
więc, iż Król, który jakem dawniej był doniósł, Wro­
cław  ̂ miał zwiedzić, zmienił plan i w stolicy Prus sta­
rych z Cesarzem rosyjskim widzieć się zamierza.—  
Pogłoski bowiem o zjeździe dwóch monarchów z coraz 
większą pewnością w wrocławskich kołach dobrze rze­
czy świadomych występują.

Berlin 1 mąja.
f  Osobliwsza to sytuacya polityczna, w jakiej znaj­

duje się Europa w tej chwili. Zdaje s ię , _ jakoby się 
zatrzymał kolowrot w ypadków  i c z e k a ł, aż  go jakaś  
nadzw yczajna sita  znow u w ruch wprow adzi. W szy st­
kie spraw y ogólnego interesu zdąją się być obecnie za­
wieszone lub odroczone. Zawieszone są konfereneye 
wiedeńskie, zawieszona konweneya militarna pomiędzy 
Austryą a państwami zachodniemi, zawieszony wyjazd 
Cesarza F rancuzów  do Krym u, zawieszone dalsze bom­
bardowanie Sebastopola, zawieszone działanie floty bał­
tyckiej , zawieszone układy Prus z mocarstwami Zacho­
du, zawieszone obrady Bundestagu w sprawie mobili- 
zacyi kontyngensów niemieckich, zawieszona jednem 
słowem cała przyszłość kwestyi wschodniej, w którąj 
się uplątały z większą dozą pretensyj niż woli mocar­
stwa europejskie, niewiedząc jak  dziś z niej wybrnąć, 
jak  ją  dalej prowadzić; o ostatecznćm rozwiązaniu nie­
ma nawet już  mowy. Kladderadatsch berliński po­
wiedział przed kilku dniami, że wiek nasz ma tylko 
dwóch wielkich ludzi: jeden z nich umarł, a drugi ma 
się narodzić. Zdaje się rzeczywiście, że niemasz go

między żyjącymi. Dziwnemby nawet było, gdyby był, 
w czasie, który może wydać Pisistratów wywracąją- 
cych panowanie ludu, ale nie Aleksandrów, tworzących! 
nowe państwa i otwierających światu drogi cywilizacyi.1 
Kto dziś jest w stanie powiedzieć, jaki będzie koniec 
sprawy wschodniej? Sztuka dyplomatyczna i wojenna, 
wsparta najobszerniejszein doświadczeniem, kusiła się 
dotąd napróżno rozwiązać j ą  siłą rozumu i oręża. Spra­
wa stanęła dziś prawie na tern samem miejscu, na któ- 
rem stała przed rokiem. Powiedziano już  wtedy, że 
droga którą iść postanowiono, me doprowadzi do za­
mierzonego celu. Wskazywano zarazem drogę inną, 
prostszą, trudną wprawdzie także, ale niemylną, a 
w każdym razie przed obliczem historyi nierównie za- 
szczytnięjszą. Wypadki stały się najlepszym wykładni­
kiem przedsięwziętych kroków. Tyle nadaremnych usi­
łow ań, tyle strat i ofiar poniesionych, czyż nie staną 
się nauką? Godzi się wątpić o tern, bo doświadczenie 
uczy, że kto na nielegalnej drodze dorobił się majątku, 
ten staje się potem najżarliwszym obrońcą legalności, 
aby mu zapomniano początek wyniesienia i pomieszczo­
no jako równego pomiędzy starszą bracią. Lecz zapi­
sano jest, jak  świadczy historya, od końca zeszłego 
wieku w księdze przeznaczeń, że każde wielkie dzieło, 
którego Europa dla pokoju i dobra swego czy to przez 
ludy, czy przez gabinety dokonać pragnie, spełznąć 
ma na niczem, jeżeli w rachubę przedsięwzięć nie wej­
dzie sprawa, która jest alfą i omegą w słowach równo­
wagi, pokoju, bezpieczeństwa i legalności na kontynen­
cie. Europa niechce wierzyć w jej sibilliczne znaczenie, 
sześć ksiąg wyroczni pozwoliła wrzucić w płomienie 
ognia, pozostałe trzy czy pozwoli jej kiedy zbyt zau­
fana w samej sobie duma kupić za potrójną cenę? 
Milczmy o tern. Europa znąjdgje się w stanie rekole- 
kcyi. Dowiemy się zapewne niezadługo, jaki będzie ra­
chunek jej sumienia.

Sejm , jak  już  doniosłem, będzie zamknięty w tym 
tygodniu, tojest w przyszły piątek. Jutro jest dzień 
świąteczny, B usstag , w którym wszystkie czynności i 
zabawy publiczne ustą ją , ludzie stroją się czarno jak 
na żałobę, modlą się w kościołach lub siedzą w do­
mu. Ostatnie posiedzenie będą miały Izby w przyszły 
czwartek. W  piątek minister-prezydent pożegna je  w i- 
mieniu królewskiem zebrane w zamku. We wczorąjszem 
posiedzeniu Izba druga przyjęła ostatecznie prawo kon­
kursowe z poprawkami, czyli raczej pogorszeniami, u- 
chwalonemi przez Izbę pierwszą. Izba druga kończy 
w ogóle swój trzyletni mandat. Za parę miesięcy roz­
pisane będą nowe wybory według istniejącego prawa 
wyborczego, bo do wydania nowego, o czem dawniej 
m yślano, aby Izbę drugą zmienić na stanow ą, nie było 
czasu , lub niechciano nadaremnie drażnić opinii publi­
cznej, już  i tak nie bardzo dobrze usposobionej z po­
wodu ciągłych reform w osnowie konstytucyi.

Maj się popisał i z dniem pierwszym przyniósł nam 
najpiękniejszą wiosnę. Mniemaliśmy j u ż , że jak  kwe- 
stye polityczne, tak i pora wiosny została odroczoną. 
Może to odwrotnie dobry i dla polityki'prognostyk, bo 
przyznać trzeba, że temperatura i polityka były z sobą 
od kilku m iesięcy  w  w idocznej harmonii.

sopiśmie swojem rozprawy o pojedynczych przedmio­
tach gospodarstwa wiejskiego.

Zbieranie modelów machin i narzędzi gospodarskich, 
tudzież płodów natury i przemysłu należących do go­
spodarstwa krajowego jest powołaniem naszych Tow a­
rzystw. I tworZenie muzeów nie wymaga pieniędzy, 
ale dobrą] chęci członków i usilności komitetów w ko­
rzystaniu zawsze ze zdarzającej się sposobności wzbo­
gacenia muzum krajowemi płodami. Każde nasze To­
warzystwo gospodarcze ma jaki zbiór czy to narzędzi, 
machin i modelów, czy też płodow natury. Pożytecznem 
byłoby ogłoszenie inwentarzy tych w wydrukowanych 
i członkom swym przesłanych katalogach dla uwiado­
mienia o tern co jest, a czego niedostaje. Jestesmy mo­
cno przekonani, że żąden zakład gospodarczy przemy­
słowy ani fabryczny nieodmówi komitetom na ich wezwa­
nie próbek materyałów i sporządzonych z nich wyro­
bów. Tak samo niepowinny w żadnem z muzeów To­
warzystw naszych brakować modele lub oryginały najwa- 
żnięjszych narzędzi gospodarczych, używanych wkrąju. 
Podobnie i próbki płodow rolniczych i leśnych, które są 
zdatne do muzeów, próbki wełny zatem, kłosów, nasion, 
przędzy, lnanych i sukiennych tkanin i td. tudzież wszy­
stkich płodów natury pomocnych lub szkodiiwych rolni­
ctwu i leśnictwu.

Przemysł nie jest wprawdzie zadaniem Towarzystw 
gospodarczych, gdy zechcemy uwazac jego znaczenie 
specyalne. Zważywszy jednakże, jak  nieznaczny jest 
w Galicyi i W. Ks. Krakowskiem przemysł, któryby nie 
stykał się wprost z rolnictwem, któryby niebyt znany 
po wsiach i całąj ludności krąjowej, w większości swej 
głównie rolniczej, przyznać należy, że przemysł nasz 
nieodlączył się jeszcze od gospodarstwa wiejskiego, i u- 
patrnje w niem opiekuna i sprzymierzeńca swego. Ze­
branie wyrobów przemysłowych przez nasze Towarzy­
stw a gospodarcze byłoby sposobnością do podniesienia 
przemysłu i zrobienia pierwszą) wystawy krąjowych 
wyrobów przemysłowych, tak jak  tego od dawna wy­
maga praktyczna potrzeba w krąju. W krytycznym sta-

L w ó w . Przegląd miesięczny stanu galicyjskiej 
kassy oszczędności z dniem 30 kwietnia 1855. 
Stan w kładek pieniężnych z dniem 31 marca 

1855 złr. 2,915*,041 kr." 59 d .— Od 1 do 30 kwie 
tnia 1855 r. w łożyło  568 stron z łr. 91 ,347 kr. 28 d. 
— . W  tymże okresie w ypłacono 431 stronom  złr. 
71,471 kr. 6 d. — , a zatem przybyło z łr. 19,876 
kr. 22 d. —- Stan w kładek pieniąźnych z d. 30 kw ie­
tnia 1855 r. z łr. 2 ,934 ,918  kr. 21 d. — Kapitał gali­
cyjskiego instytutu ciemnych (w  osobnym rachunku 
z łr ,  2239 kr. 58 d. —  Fundusz pożyczkowy F ran­
ciszka Józefa dla profesyonistów  lwowskich (w  oso­
bnym rachunku) złr. 175 kr. 24  d .—  Fundusz „P ier­
w szego Tow arzystwa przem ysłu  konopnego i lniane­

go" w Galicyi (w  osobnym rachunku) z łr. 5578 kr- 
51 d .— , O gół złr. 2 ,942,912 kr. 34.

Na t ) ma •zakład n t dniu 30 kwietnia 1855. 
a j  na hipotekach . . . .  z łr  2 ,485 ,356  kr. 56 d .-^  
b j  w zastaw ach na papiery

p u b lic z n e    8 ,058  „ —  „ —
c j  w w ekslach eskontow anych „ 58,639 „ —  „ —
d)  w galicyjskich listach za­

stawnych .................................  119,000 „ —  „ —
e j  w obligaryach pożyczek

p a ń s t w a    60 ,000 „ —  „ —
f j  w g o to w iź n ie .....................   379,202 ,, 57 „

Razem „ 3 ,110 ,256  „ 53 „ —
potrąciwszy powyższą stronom  należącą się summę 
złr. 2 ,942 ,912  kr. 3 4  d . —  Okazuje się przewyżka 
w summie złr. 167,344 kr. 19 d.— , w k tórąto  su­
mę wchodzi: prowizya od Igo  stycznia 1855 stro ­
nom się należąca , tudzież prowizya z pożyczek na 
hipoteki i z innych interesów  pobrana, fundusz w ła­
sny zak ładu , koszta utrzym ania i zysk.

W e Lwowie dnia 30 Kwietnia 1855.
Od dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności. 

Gnoiiiski naddyrektor. S. Krawczyk ewicz dyrek.

W ie d e ń  Igo  maja. Czytamy w Milit. Ztg.-. Jego 
CKAp. Mość najwyższym rozkazem  dziennym zmie­
nił place wojskowe od dnia 1 czerw ca jak  nastę­
puje: 50 najstarszych rangą jenera ł-m ajo rów , ro­
cznie po 5 ,000 z łr. Następnie bez różnicy broni lub 
gałęzi służby : pułkow nik 2 ,400 złr., podpułkownik 
1,600 major 1,200, kapitan] pierwszej klasy 900  złr- 
Dodatek do p łacy pobierany przez pułkow ników  u- 
sta je ; natomiast ci majorowie, którzy pobierali do­
tychczas po 1,300 z łr., a kapitanowie pierw szej ki­
po 1,000 z łr. pozostaną przy tej płacy aż do czaS« 
postąpienia na wyższy stopień.

—  Czytamy w liście paryskim w Oestr. Z tg j 
W szystkie dzienniki wyrażają „ dziś ufność swojł 
w postępowanie A ustryi; ale ton ich je s t niepewny- 
Do tego cośmy już powiedzieli, dodajem y: Nikt nie 
może niewidzieć t*udnoścj, jaka temu przypadnie: 
kto z Rosyą wojnę toczyć musi. Rosya je s t potę- 
źnem państwem z ogromnemi zasobami. A ustrya nie 
o sta mil oddalona je s t od Rosyi, ale ma ją  przed 
wrotami. Do tego wątpliwe Prusy przy boku swoir*1; 
a w tyle niepew ne Niemcy W szystkie te trudność 
wstrzym ałyby A ustryę gdyby szło  o to czy być z Re" 
syą lub z nikim, ale tu idzie czy być z Rosyą, c ij  
przeciw  Rosyi. A ustrya nie je s t neutralną, sama to 
powiedziała, postaw iła Rosyi w arunki, a ta je  od­
rzuciła. Tak jak  sobie A ustrya postąpiła 19go i 20> 
krok musiałby być wcale niepolityczny, gdyby Austry8 
nie była gotową przejść od groźby do czynu. Je­
żeli Rosya propozycye A ustryi uważa za nieprzyj- 
inowałne, to je s t tern samem obrażoną, ale Austry8 
nie m iała prawa obrażać Rosyi ni z tego ni z owe­
go, aniby je j też tego roztropność nie nakazywała! 
musiały być przeto wyższe pobudki, które ją  d° 
tego znaglały, pobudki, które należało z b ro n iąc a -  
wet w ręku przyw ieść do znaczenia. Powiemy tu 
otw arcie i bez ogródki. Tak tu jak  i w Anglii mu­
siano od początku zwalczać pewną niechęć publi­
czności przeciw  dyplomatycznej g rze w szachy, prze­
ciw protokółom , aktom i konfereneyom ; w ołano hO' 
wiem zawsze, że to do niczego nie doprowadzi- 
Skutek uspraw iedliw ił tę opinię ludu. Z całej dy­
plomatycznej wojny, Rosya tyle "skorzystała, że siW 
swoje ściągnęła na punkt zagrożony, że się uzbroił8 
lepiej, sfanatyzow ała lud i zw ołała pospolite rusze­
nie. Opinię publiczną przeciw ną działaniu dyplom8'  
cyi zaspakajano tem , że się żąda pomocy Austryi' 
a przez to pewności zwycięstwa. Jeżeli to i ow" 
zwlekano, łagodzono wymagania i jeżeli lud w ołfł’ 
że jego  synowie przelew ają krew , a wy piszecie- 
to odpowiadano zaw sze, że pomoc będzie tem ener-

nie teraźniąjszym rolnictwa naszego niepizystoi nikomu 
bardziej, nad Towarzystwa gospodarcze, ocenienie war­
tości i stanu przemysłu naszego w stosunku do produ- 
kcyi rolnicząj, jako też ocenienie korzyści wynikających 
z usilniejszego pilnowania produkcyi rolniczej nad prze­
mysłową lub odwrotnie.

Kraj nasz od tylu wieków rolniczy, a złożony z oko-; 
lic najróżniąjszych, tak co do składu gleby, jako też jej 
położenia, podziału i sposobu uprawy, obfituje w roz­
maite pługi, zaprzęgi i narzędzia uprawy. Zbiór odpo­
wiednich modelów z dodaną do każdego nazwą okoli­
cy i położenia, lub innych koniecznych objaśnień były­
by bardzo naucząjącym wyrazem naszego rolnictwa, 
ktorego niczem zastąpić nie można; bo w ogólności 
mówimy i  piszemy zazwyczaj ty lk o  o ty m , jakby  być 
powinno, a niewierny ja k  rzeczy w istocie stoją Zesta­
wienie różnic i podobieństw jest źródłem prawdy i nauki, 
którą u siebie mieć możemy, niepowinniśmy dlatego 
zaniedbywać zdarząjącąj się do niąj sposobności. Oba­
wa niepomieszczenia nowych zbiorów, które idąc za 
radą przez nas podaną, do nadto znacznej doszłyby 
ilości, aby je  uporządkować można w lokalach ząjmo- 
wanych teraz przez Towarzystwa nasze, obawa ta jest 
próżna, gdyż zainteresowanie kraju rzeczą bardzo wa­
żną dla rolnictwa zarówno jak  i dla przemysłu ciągnie 
za sobą prędzej korzyści dla samego Towarzystwa ni­
żeli koszta. Do tak pożytecznej wreszcie rzeczy nieod- 
mówią ni wielu prywatnych ni zakłady naukowe na 
zakłady naukowe na czas pewien miejsca wolnego 
w budynkach swoich. I jeżeli prawdą jest że powstały 
Towarzystwa same i zebrały się fundusze do utrzyma­
nia ich, nim dały dowody swęj użyteczności, to tem 
więcej przypuścić m ożna, że kraj potrzebę sw ą , którą 
zna i rozumi popierać będzie podług sił i pojęć swoich.

Piątem zadaniem Towarzystw gospodarczych jest 
działanie na drodze praktycznej. Do tego służą im wy­
stawy płodów rolniczych i przemysłowych i prawo ro­
bienia stosownych wniosków do usunięcia zawad do­
brego gospodarstwa jako też do pożytecznych w niem

ulepszeń i przedstawienia takowych Wys. Rządowi kra­
jowemu. Obszerność tego na się wziętego obowiązku 
i widoczne skutki usilnej w tęj wierze czynności To­
warzystw naszych, uwalniają nas od przytoczenia tutaj 
wszystkich podań zrobionych w przeciągu kilku lat do 
Wys. Rządu krajowego, odpowiedzi danych na zapyta­
nia wys. ministerstwa i od przytoczenia wszystkich u- 
sług , ktoremi odznaczyły się Towarzystwa nasze spro­
wadzeniem bydła holenderskiego, nasion jarzynnych, 
pastewnych i zbożowych, modelów lub machin rolni­
czych i td.

Tyle tylko powiemy iż przeglądając starannie roczni­
ki 1 owarzystw i sprawozdania z ich czynności, niebyło 
ważnej kwestyi, którejby albo Rząd nienasunął, albo 
w którejby Towarzystwa niebyły wzięły udziału lub nie 
dały początku. (D. n.)

----------- tą**.—.-------------------------

Trądycya miejscowa o Saulu Wahl.
(Nadesłane).

Wyczytawszy w onegdąjszym Czasie wiadomość 
z dziełka p. Frankla wyjętą, jakoby jakiś Saul Wahl 
ńył jednonocnym królem polskim , przypominam sobie: 
ze gdy jeszcze do szóstej klassy chodziłem, przyszedł 
do mnie współwyznawca znąjomy, i pytał sj6 : „czy 
się tego uczyłem, że jego pradziadek był królem pol­
skim , że przez dobę królowania wiele łask wyświad­
czał?" Odpowiedziałem mu, że chociaż uczyłem się hi­
storyi polskiej ale o tem nic niewiem aby żyd w Polsce 
królował. Jak was źle uczął odrzekł mi, bo właśnie 
nim Zygmunt wstąpił na tron , moj prapradziadek był 
królem przez jedną noc, w mojej bowiem rodzinie jest 
takie z ojca na syna przechodzące podanie: że nasz 
dziadek Śaul, zięć rabina Mojżesza z Padwy, był pre- 
zydującym na sejmie elekcyjnym, że gdy się partye 
poformowały jedne za Czartoryskim, drugie za Radzi­
wiłłem (?); ci co chcieli iżby żadne stronnictwo góry 
nie wzięło, powierzyli na jedną dobę berło i koronę

tem u, który królem zostać niemógł, tojest żydow i, dl* 
niepospolitych cnót szanowanemu i na sejm elekcyjć 
zaproszonemu Saulowi, imiennikowi króla palestyńskie' 
go , poprzednika Dawida. Cóż nowo improwizować 
król uczynił? Oto miał sobie poruczone ostatecznie roz" 
strzygnąć „kto ma zostać królem". Wiedział on ^  
zrana obiegną go pretendenci, a sumiennie niechciał j e' 
dnemu dać pierwszeństwa-, dla tego kazał urządzić 1,(1 
prędce wąjście zbyt ciasne do swojej rezydencyjnęj ko­
mnaty, aby tylko jedna osoba przecisnąć się mogt"' 
Zrana przybywają Czartoryski, Radziwiłł i inni, a zC 
pierwszy wszedł Zygmunt, onemuż koronę i berło oddić

Z opowiadania powyższego okazuje s ię , że sukce­
sorów nie potrzebujemy szukać po kirkowach wiedeń­
skich, gdyż pewien o sprawiedliwości podania, pełfl! 
dumy ze swego rodu, żyje tu ktoś w gminie izraelski 
co nosi takie samo miano jak  nieboszczyk król, a ty"1 
je st znany fabrykant likierów Markus Sau l Wahl.

Relata re f ero. Powadze historyi polskiej ubliżyć »‘e 
chciałem , donosząc o tem podaniu żyjącem między 
dem kazimierskim.

i W szakże po przeczytaniu wiadomości do której 
moje objaśnienie o wieści żydowskięj tu krążącęj °ć  
nosi, dowiaduję się ; że w Łańcucie znajduje się >Iie" 
dal złoty przez Stanisława Augusta dany dziadowin"' 
szego Markusa Saula W ahl, właśnie dla tego że tam­
ten wywodził ród po namiestniczym królu, że jed"" 
z Wahlów księciu Paskiewiczowi w Warszawie przeć 
stawił się jako potomek po polsko-izraelskim królu, 1 
otrzymał uwzględnienia rodu, patent na propinacyą beZ 
opłacania podatku Rządow i, że wreszcie do p. Red8 
Meisels rabina tutejszego nadeszła z Londynu odezW8' 
zapewniająca nagrody 500 talarów tem u, „kto wystać
się z archiwów o siad jako Saul Wahl w Polsce przeZ 
jedną dobę królował." Krzepicki.

/i
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giczn iejsza , jeże li przyjdzie do w spółdziałania A u- 
stryi. Natomiast nieprzyjaciele rządu, nieprzyjaciele  
porządku, nieprzyjaciele dzisiejszego podziału te r -  
rytoryalnego zaw sze czynili zarzuty, źe  Austrya po­
magać nie będzie. Rząd w e Francyi u ży ł sw ojej 
w ład zy  i g ło sy  przytłum ił. W  Anglii przewaga j e ­
dnych dzienników zamknęła usta drugim. A le gdyby  
naraz zaw ołano: Austrya zostaw ia nas na los, n a -  
tedy g ło s  przytłum iony zerw ałby się na nowo; n ie­
przyjaciele rządu korzystaliby z tego , a ten zmu­
szony byłby  do kroków, których użyć nie chce, 
lub których nienawidzi. Po dziennikach angielskich  
i francuskich dają się już s ły szeć  takie puszczyki. 
Mamy nadzieję, źe  rząd austryacki przyw iedzie do 
milczenia w szystk ich  n ieprzyjaciół sw oich. N ie bę­
dzie on ch cia ł stać za Prusami, które nic nie przy­
rzek ły  i nic uczynić nie potrzebują. N ie będzie on 
chciał w ystaw ić N iem iec na n iebezp ieczeństw o u c ie ­
kać się do opieki R osyi, któraby teraz zaw ładnęła  
niemi na prawdę.

Na ostatniem walnem zgrom adzeniu Towarzy­
stwa kolei północnej Cesarza Ferdynanda, złożono  
sprawozdanie, z którego się okazało, iż dochody 
w yn iosły  w r. z. bez mała 9 milionów złr ., w yda­
tki 3%  mil., procent po 5%  2  %; pozostało w ięc  
czystego  blisko 3 miliony. Z tego  rozdzielono s u -  
perdyw idendę za rok ze sz ły  po 9 0  złr. na akcyę, 
prócz procentu 25  z łr  Co się tyczy budowy kolei, 
og łoszon o , źe  nowa jej przestrzeń od Oderberga 
do O św ięcim a, tudzież z Schónbrunn do Opawy i 
z D ziedzic do Bielska w e w rześniu r. b oddane b ę­
dą na użytek publiczny.

—  W  koście le  św . Anny w W iedniu odprawiono  
dziś nabożeństwo dziękczynne wraz z „Te D eum “ 
za ocalenie Cesarza Napoleona od grożącego zama­
chu. Na nabożeństw o to sproszeni byli Francuzi ba­
w iący w  W iedniu przez sw oje poselstw o.

—  W czoraj p o se ł belgijski hrabia O’Sulivan, 
daw ał obiad dyplom atyczny, na którym znajdowali 
się hr. Buol, bar. Bourquenay, lord W estm oreland, 
fmp. bar. H ess , jen . Letang i jen. Crawford.

—  Jen. bar. H ess oddaw ał dziś w izyty pożegnal­
ne. W yjazd je g o  nastąpić ma w e środę w ieczór. Nie 
wraz z nim, ale w e dwa lub trzy dni później w y­
jeżdża do g łów n ej kw atery do Galicyi jen. Letang.

Jen. adjutant J. C. Mci bar. Kellner pow rócił dziś 
z podróży sw ojej po W ęgrzech  do okolic naw iedzo­
nych powodzią.

—  P o g ło s k a  c h o d z i ,  ź e  b a r .  E d w a rd  B ach  n a ­
m ie s tn ik  c e s a r s k i  W y ż s z e j  A u s try i  i k o m is sa rz  w 
K s ię s tw a ch  N a d d u n a jsk ic h , w y je ż d ż a  te m i d n iam i do 
B u k a re sz tu .

R. o s s y a.
Podanie naszego korespondenta szląsk iego  po­

w yżej, o zjezdzie w K rólewcu cesarza Aleksandra 
z królem pruskim swym  wujem , zgadza się z tern, 
co P atńe  pisze z listu petersburgskiego z dnia 17go  
kwietnia: D w ór cesarski gotuje się do podróży, lecz  
cel jej niewiadom y. Domyślają się , źe m oże do Mo­
skwy, ale przygotowania czynione do wyjazdu c e ­
sarzow ej w dow y i niektóre inne okoliczności w ska­
zują, źe  celem  podróży są Prusy. To pew na, źe  c e ­
sarzowa matka najpóźniej w końcu maja w yjedzie  
do Potsdamu, m ogłoby być zatem , iż cesarz wraz 
z cesarzow ą będą jej tow arzyszyć do granicy i tam 
zjadą się z królem pruskim.

Królestwo 1'olskie.
Neue preus. Z tg  zam ieszcza list z W arszaw y z d. 

2 8  k w ietn ia , w  którym zaw arte w iadom ości powta­
rzamy pod jej odpow iedzialnością. „W ieść o w krótce 
nastąpić mającem przybyciu do naszego miasta Ce­
sarza Aleksandra nabiera z każdym dniem w ięcej 
pew ności. M ów ią, źe  wrład ze w ojskow e zosta ły  już  
urzędow o zawiadom ione o przyjeździe tutaj Cesarza, 
który w p ołow ie maja nastąpi. N iektórzy zakładają 
w ielk ie nadzieje na obecności w  W arszaw ie monar­
chy. W  tych dniach ogłoszonym  tu będzie zapew ne  
m anifest cesarski zaw ierać mający łask i i ulgi dla 
m ieszkańców  Królestwa P olsk iego; albowiem  Cesarz 
ma go podpisać w dniu sw oich urodzin (2 9 g o  kw ie­
tnia). O treści tego  manifestu nic jeszcze  pew nego  
pow iedzieć nie m ożna; amnestyi politycznej, która 
w  innym czasie z pew nością byłaby og łoszoną (r ) , 
trudno spodziew ać się w  dzisiejszych okolicznościach. 
Korpus grenadyerski stojący od roku w  K rólestwie 
Polskiem  (dw ie tylko dyw izye stoją w P o lsce , trze­
cia znajduje się  je sz c z e  w  prow incy ch nadbałtyc­
kich. P. R. Cz.) otrzym ał rozkaz w yruszenia w po­
ch ód , i już 30 g o  t. m. c zęść  jego pociągnie naj­
przód na W ołyń  zkąd w ed łu g  potrzeby i okoli­
czności posunąć się będzie m óg ł na ów czesny  teatr 
wojny. W  m iejsce tego  korpusu mają przyjść tutaj 
cesarskie gw ardye (p ie sz e ) , a naw et spodziewają  
się tutaj ich w odza jenerała  Riidigera. (Powtarzam y  
iż w iadom ości te podajemy pod odpow iedzialnością  
gazety  Nowo-prushiSj. N asze prywatną drogą otrzy­
mane wiadom ości brzmią trochę in a cze j; a nieda­
wno podane przez nas urzędow e mianowanie je n e ­
rała Rudigera naczelnym  w odzem  w szystkich wojsk  
w gubernii petersburgskiej i estońskiej stojących , i 
oddanie pod je g o  rozkazy tych gubernij w  stanie 
wojennym  o g ło szo n y ch , zdaje się zaprzeczać donie­
sieniom  gazety N ow o-p ru sk iej, a potw ierdzać nasze  
w iadom ości, źe  stan i ilość w ojsk w  K rólestw ie  
Polskiem będących m ało się  zm ieniły, w yjąw szy  iż 
kilka pułków  pociągło  ku prowineyom nadbałtyckim, 
Część  zaś korpusu drugiego piechoty poszła w  po­
chód ku Chersońskiej gu b ern ii, o czem  dawniej do­
nieśliśm y. N ie zaprzeczam y jednak bynajmniej źe  
korpus grenadyerski w yruszy na W ołyń . P. R- Cz )  
Mówią tu w ie le  o zmianach osób w  tutejszym św ię­
cie urzędowym . Jenerał W ik ińsk i, dyrektor K om is- 
syi rządowój spraw w ew nętrznych  i duchownych ma

jak donosi w ódz francuzki. Lecz w  tej chw ili gdy  
sprzym ierzeni przestali działać zaczepnie, R osyanie  
przygotowują s ię  podobno do rozpoczęcia w ielkich  
działań zaczepnych na całej linii doliny Czarnej, 
szczególn iej przeciw  B ałakław ic. Sześć dywizyj p ie­
choty zajęło  stanow iska, w ed łu g  ostatnich wiadomo­
ści, w  górnej częśc i tej doliny, korpus jenerała L i- 
prandego posunął się  do doliny Baidar, a liczne po­
siłk i są w pochodzie z Pcrekopu ku B akczyserajo-
w i i Sebastopolowi. G łów ny oddział korpusu obser­
w acyjnego Eupatoryą stanął w  umocnionej pozycyi 
nad rzeką Belbek, aby odeprzeć wojska tureckie, 
ktoreby w chwili ogolnego uderzenia
rzonych pod Sebastopolein, ch cia ły  uczyn ić d y w er-  
syą na ich korzyść i w yru szy ły  z Eupatoryi. W kró­
tce może doniesiem y, iż rów nocześnie z od n ow ie­
niem bombardowania Sebastopola, R osyanie uderzyli 
na si'nie umocnioną pozycyę i obozy sprzym ierzo­
nych, aby w yprzeć ich  z stanowiska i zn ieść ob lęże­
nie. W ypadek tego  działania bardzo wątpliwy. Donoszą  
z P etersburga, iź Cesarz A leksander znaglony poli- 
tycznem i okolicznościam i, może chcąc rozwiązać 
trzeci warunek układów , rozkazał użyć w szelkich  
s ił do. zniesienia oblężenia Sebastopola i wyparcia 
obcych wojsk z Krymu.—  Na kaukazkim teatrze woj­
ny rów nież gotują się  obie strony do rozpoczęcia  
działań w ojennych przez zim ę zaw ieszonych; zdaje 
się, ze i tu nosyan ie zaczepnie wystąpią.

Chociaż depesze telegraficzne uprzedzając zaw sze  
kilkunastu dniami sz c z e g ó ło w y  opis zdarzeń i c zę ­
sto przed jeg o  nadejściem  podając już rezultat dzia­
łania, niczczą efekt op isu; dzisiaj zaś donosząc o 
chw ilow em  zaw ieszeniu  i dotychczasow ej b ezsk u te-

tę posadę opuścić i wstąpić do armii czynnej. Na­
stępcą W ikińskiego naznaczony je s t hr. Skarbek  
niedaw no mianowany dyrektorem Kom issyi rządo­
w ej spraw ied liw ości, które to m iejsce ma znów  za­
jąć  senator Dmitriew. P. M orawski, dyrektor ko­
m issyi rządow ej przychodów  i skarbu, podał się  
podobno o uw olnienie od służby; na tę  posadę mia­
now any m oże będzie rzeczyw isty  radzca stanu Oczkin, 
zdolny i pow szechnie lu b ion y(?) urzędnik. W szyst­
kie te  i inne je sz c z e  mianowania na urzędy, oddał 
podobno C esarz w oli i rozporządzeniu Księcia Na­
m iestnika, który w  teraźniejszych trudnych okoli­
cznościach , w ięcej niż k iedykolw iek , potrzebuje  
w ładz i rządu kierującego się zu pełn ie  w ed łu g  je g o  
myśli. W ogólności w ojenne uzbrojenia przybierają 
coraz to w iększe rozmiary, i prow adzone są z n ie­
przerwaną czynnością. Od pew nego czasu przejeż­
dżają ciągle przez W arszaw ę nadzwyczajni p o sło ­
w ie w ysłan i przez różne dw ory z złożen iem  życzeń  
Cesarzowi z powodu je g o  wstąpienia na tron , już 
to jadąc do P etersb urga , już to powracając z tej 
stolicy. Dopiero przedw czoraj, gdy inni już wracają 
przybył tu pułkow nik  Botcaris p o se ł grecki jadąc ’ 
w tym celu do Petersburga. P ospiesznie pracują na.i 
ukończeniem  w ielkich w odociągów  mających zaop a . 
tryw ać całą  W arszaw ę w  filtrowaną w odę wiślaną  
A ngielsk i inżynier H ead , zajmujący się ustawieniem  
i urządzeniem  dwóch olbrzym ich machin parowych  
przeznaczonych do pompowania w ody do w od ocią ­
gów  i pchania jej w  g ó r ę , spodziew a się z końcem  
maja pracę sw ą zupełn ie ukończyć."

T u r c y a
Z W arny piszą 9go  kwietnia do Preuss. Cor. Ma 

my tu oddział tysiąca Francuzów, zatrudnionych pil­
nie grom adzeniem  furażu dla armii francuskiej w  Kry­
mie. Składy ich w ybornie urządzone, a na każdym  
statku odbijającym, znajduje się pewna liczba ma­
ły ch  w ozów , aby zaraz za przybyciem do Krymu, 
na w ozach tych furaż m ógł być prowadzony. „Ar­
gus" przyw iózł nam niedawno p. Liddice i w ielu  
innych inżynierów , którzy pracują około  telegrafu  
podm orskiego m iędzy W arną i Bałakławą. „Argus"  
ma na pokładzie swoim  4 0 0  milowy (m ile angiel­
sk ie) drut telegraficzny i potrzebne narzędzia. Sta- 
cya tutejsza założoną je s t  u przylądka Karaklia. Drut 
m iędzy Warną i R uszczukiem  juź założony, a z Dziur- 
dźew a do Bukaresztu zaw iesza się drut teraz na 
słupach telegrafów  w ołosk ich . Jak maszyny nadej­
d ą , natychmiast telegrafy  bedą m ogły  być użyte.
CCo juź nastąpiło. P. R. Cz.) Dnia 3 była  straszli­
wa burza, 5 w ielkich statków  rozb iło  sie na brze­
gach, ładunek utonął i 8  ludzi zg in ęło .

—  Korespondent st: inbulski do Gazety Kolomkićj 
m ówiąc o licznych procesach w ytaczanych temi 
czasy różnym w yższym  urzędnikom tureckim , jak 
np. Mustafie paszy, M ehmedowi Alem u i Mehmedowi 
paszy, m ówi o tym ostatnim : Mehmed pasza, który 
przed dwoma laty p iastow ał czas niejaki w ielką p ie­
c z ęć , je s t  człow iek iem  w ykształconym  na sposób  
europ ejsk i, znaczną część  m łodości sw ojej przepę­
d z ił w  różnych stolicach Europy, a pow róciw szy do 
kraju, zam yślał szczerze  o zaprowadzeniu reform.
N iedługo d oszed ł do stopnia W . W ezyra i jak  m ó­
w ił, chciał zrobić to przez Turków, do czego  w cze ­
śniej lub później musianoby przyjść przez Francu­
zów  i Anglików . Zamiarem jego  było  dokonać na­
raz w szystko, usunąw szy z dworu w szystk ie  osoby  
nieprzychylne reform ie. P rzed łoży ł on sw ój plan 
Sułtanow i i zyskał przyjęcie on ego . W  godzinę 
potem stracił sam urząd s w ó j , zw alony przez R e-, 
szyda p a szę , który się n iezgadzał z tak energicznem  
zaprowadzeniem  reform i w  machinacyach swoich  
przeciw  M ehmedowi znalazł pomoc w  żonach pa- 
szów  zagrożonych. Od tej chwili obaj przeciwnicy  
zaprzysięgli sobie nienaw iść. Tu korespondent przy­
pomina jakiś wypadek haremny opowiadany przed 
rokiem w felietonie gazety. Zona doktora M. któ­
ry le c z y ł lorda Byrona w  M issolungi, pędząc życie  
pełna zepsucia znikła w jednym  z harem ów ture­
ckich. B y ł to harem Mehmeda paszy późniejszego  
W . W ezyra. W czasie  je g o  n ieobecności pani M. do­
puszczała się awantur z pomocą czarnego eunucha, 
którego potem sprzątnąć kazała jako świadka swych 
czynów . W ypadek ten  w y szed ł na ja w , sprawił 
w ielkie w rażenie i Mehmed pasza odepchnął od bo­
ku sw eg o  zabójczynię. N iewiadom o b yło  co sie z nią 
potem s ta ło ; az teraz pojaw iła sie  ona znowu i 
jako osk rźycielka Mehmeda. W ystąpiła ona z pre- 
tensyami iż Mehmed pojmując ją za żone zabrał nie­
zmierne kosztow ności jakie p o s ia d a ła / i  nie oddał 
ich oddalając ją  od sieb ie. K osztow ności te jak mó­
wi, nie b y ły  jej w łasn ością , ale są skarbowe i dała 
jej sułtanka Walida. Sprawa ta ma o tyle znaczenie, 
iż domyślają s ię ,  źe  to intryga R eszyda paszy, któ- 
ry chce tyrci środkiem zgubić Mehmeda pasze jak 
już zgubił innych przeciw ników  sw oich Mehmeda 
A lego i Mustafę paszę. K orespondent powiada co s ły ­
sza ł nie ręcząc za praw dziw ość podania, dodaje tyl­
ko, źe oskarżony używa poważania i nikt nie w ierzy  
tej pow iastce o skarbow ych kosztow nościach.

—  Rozprawy parlamentu angielsk iego dały powód 
do m ylnego mniemania, które się  natychmiast roz­
p ow szech n iło , jakoby cała linia telegraficzna od B a- 
łak ław y  do Wiednia była w ygotow an ą , wszelako  
najw ażniejszy tej linii w stęp , bo telegraf podwodny 
nie je s t  je sz c z e  w ykończony jak to g ło szo n o , lecz  
roboty ok o ło  n iego są rozp oczęte , a tym czasem  pa­
row ce pocztow e odbywają codziennie podróż między 
B ałakław ą i W arną, na co w dni pogodne wystar­
cza 2 4  godzin.

Kraje Czarnomorskie.
Bom bardowanie Sebastopola wstrzym anem  chw ilo- _   „     a________ _________

w o zosta ło , aby nie w yczerpać zapasów  atnunicyi, .w czasie wystawy dawane będą w Paryżu walki byków. J

Tymczasem m in ister francuski spraw  wewnętrznych od­
m ówił podaniu torreadorów , przytaczając za powód, i e

francuskim  P g °  r ° dzaJ u sp rzec iw iaj, si? obyczajom

-  Szef szwadronu wojsk eg ipskich Gem heid Re8Zvd

o t t  ? w -  ; anl0n{  P° SyHstr^  w r. z. bawił długi 
. • y  16 DIU’ ®C.Z.ł ° Się z ran  odniesionych w tćj bi-

ńm? Pr v pr  / \ ° n W f0S2ech ; A  donosi je ­
dno z pism katolickich w iedeńsk ich , ochrzczony został

m arca w kaplicy kollegium  rzym skiego przez bi- 
skupa M ontrealu. & r

_  N a obiedzie danym przez k róla  p ruskiego na czcść 
urodzin Cesarza A leksandra I I ,  znajdow ali się wszyscy 
książęta  pruscy w m undurach rossyjskich swoich pułków  
w edług nowego kroju i czerwonych sp o d n iach , k tó re  prze- 
p is in e  s ,  teraz  dla jenerałów  wojsk rossyjskich.

—  Dom wiejski pod Frankfurtem  n. M. niegdyś posia­
d łość  posła angielskiego lorda Cowley p rzeszed ł na  w ła­
sność n iejakiego M r G raham , który ma 5 0 0 0  f. szt. ro ­
cznego dochodu. N ic  w tem  dziwnego —  ale w dom u 
t/ m G raham  częstow ał wierzycieli swego ojca k tó ry

rntow .ił. M fody G raham  popłynął do A ustralii szu- 
ac szczęścia. W róciw szy spisał sobie wszystkich w ierzy­

cie i j e g o , o szed ł ich od pierw szego do ostatniego i spro­
sił na obiad. K iedy 2ajęto mJejsca u  e t,du • zdjęto ser_
w ety , zi ziwiem w ierzyciele wydali okrzyk radości, pod 
każdą serwetą leżała wyp łacona- C(j do n a le iytość .
W dz.ęczn. wierzyciele ofiarowali tem i dniam i synowi czczą- 
cemu pamięć ojca piękny serw is sreb rn y

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurta tekgrafiezat. z dnia 3go moja — 

czności bombardowania, odbierają część  w ażności Metaliki 5 -p ro ien  7 8 % . —  Metaliki 4 % -p r-.~ en. 6 9 .n A n a m .. . I —  * ■ . *1 1 n ł. . ♦ . » 1 . a _ _ ł
-"i eta! i ki 4-proc 6 8 % .  — 4-or. z 18E2 r. 9 3 .—
i i -  1 -J.T. i 9 ciągr,. i  1 380 r. 2 50 , 3 0 2 .

48% -
Fer- 

R —

■iugsr.urg 12 7 % ..—  Londyn l 2 kr 2 7 . —  Parvi 
•\kcy- Punkowe 9 73 A -c y e  kol. żeL 
dyn. . —  ’’ livc-V s r r l ę p i  jjk *. 
O st-D onau-D am pftch. -  ~

• Wiff* f e f» a O  j  3 maj a Bankn. en«. śąd . 89 
.iłacą 8 8 % . —  Prusk i ku ran t żąd. 13 3 ; b ic , 1 X2 1/ .  
tłr.Mo ST. nowe żąd  1 0 4 * /, p ła c ,  1 0 3 % . —  C w ancygiew  
•owe i- ‘ 1 4 %  p łacą  1 1 8 % .? — Cwancyg sta re  żąd  115 

p łac , 114 . I » p «  żąd. 3 6 , p łacą .1 5 % .' -  D n U ty  ruM r 
hol. żąd. 21 p łacą  2 0 % .—  20-freuk i i. 1 5 %  f ?.‘ 8 5 %  
Listy zw* poi. ży t. 1 0 1 %  p łs e ,  101 L isty  w t .  gal. 
i ,d .  9 4 %  id. 9 3 % .O b lig i  Indem n. i .  7 2 %  pł. 72. 

b u r #  l 4 'O W ,h l  d. 30  kwietnia.' D u kst b h n d . 5 *> .
4 8. —  l'lizTDt ces. 5 K?r. 51 kr. P<Slirar;«ry«.J rog 

1 0  * łr. 3 k r .  —  Fvutbei rot*. 1 x łr . 5  7 k r . —  T t i la r  n ją j .  
«ki i 5 3 k*v —  Pol*hri k u ran t i pięciorl itAirKa i } ?  
2 4 kr. —  K u rs li- t .  rn„< w tu ! ,  stan . InStytncń k r e d , /  
t wy m Instytut kupił prócz kuponów 10o r.0 zfr. —
!cr —  p». k. — Sprzeda! 100 po złr. __  __  __
jhiw 1 za in o  flv. —  kr. —  —  2 * d sł złr. —  k r. — .

v fV tlo  ’■•"br! t  dnia 2 go maja. M etaliki 7 8 1/ .  
«’owh pożyczka 6 8 %  —  Akeve Ranku wiedeńs. 9 6 5 ,
kkeye kolei Żelazn, półn. 1 8 4  __  Ą’■gif' id złotrt 3 1 .—

dokładnem u odmalowaniu ostatnich pod Sebastopo- 
lem w ypad ków ,—  zaw sze jednak zajmującemi są 
sz c z e g ó ło w e  o przebiegu bombardowania wiadomo­
ści. Dla tego  zam ieszczać je  będziem y, a dzisiaj po­
dajemy drugi w  tej m ierze raport księcia G orcza- 
kowa og ło szon y  w Inwalidzie R uskim /

„Od 13go do 14go kwietnia pracow ała załoga  
tw ierdzy nad połączeniem  rozdzielonych loźam entów  
przed bastyonami N. 5 i 6ty, ażeby m ogła działać 
z czo ła  i z ty łu  przeciw  przekopow i założonem u  
p izez  nieprzyjaciela w  n ocy z 3 0 g o  na 31 marca.
Jak tylko nieprzyjaciel roboty te dostrzeg ł, uderzy ł 
na nasz oddział dwukrotnie, prowadząc naw et z s o -  

ą w  drugim ataku artyleryą "połową. Po zaciętym
o ->JU na ba£ llety> przyjęty nadto kartaezo- 

wym ogniem , zm uszony zosta ł do odwrotu. Książe 
Gorczakow pisze, iż te ręczne walki podobają się  
bardzo naszym ochotnikom, majqeym sposobność o -  
kazania w aleczności. Tej samej nocy nieprzyjaciel 
posuw ał przekop ku w ystającem u narożnikowi b a- 
styonu N. 4 ,  ogień  nasz jednak w strzym yw ał jeg o  
postęp. Ze św item  14go kwietnia rozpoczął n ieprzy­
jaciel ogień  z dwóch now o w zniesionych bateryj, 
lecz  po dw ugodzinnych strzałach z naszej strony, 
jedna z tych bateryj uciszoną została .

nocy z 14go na 15ty dostrzegła  nasza straż 
“ kryta w parowie m iędzy bastyonami N er 6 i 7 , że  
nieprzyjaciel rozp oczął w pobliżu sm etarza roboty,
1 Oafa znać o tern do bastyonu N er 5.‘ Natychmiast 
nasz ogień  kartaczowy rozp ęd ził robotników  nieprzy­
jacielsk ich , a gdy po upłyW ie godziny znów  pow ró­
c ili, strzały kartaczow e z bastyonów  zm usiły  ich do 
odwrotu z pozostawieniem  3 0  zabitych. W  ciągu tej 
nocy nieprzyjaciel już słabiej bom bardował tw ier­
dzę. Dnia 15go  kwietnia w szystk ie  usiłow ania o -  
degających aby posunąć podkopy, a nasze lożam en- 
y przed bastyonem  N er 5 przem ienić w  w łasn y  prze­

kop , zn iw eczy ł ognień artyleryi fortecznej.
„Strata nasza od l i g o  do 15go kwietnia wynosi: 

w zabitych 7 oficerów  i 4 4 6  żołn ierzy; w ranionych  
6 oficerów  sztabow ych , 3 4  oficerów  niższych i 1899  
zołm erzy. Polegli następujący o ficerow ie , należący  
do najbardziej odznaczających się i pow szechnie ża­
łow ani : porucznik Titów, kapitan S z c z e g ło w , kapi­
tan Pridaczew , porucznik Puchanow. Ciężko ranio- 
nemi zostali znani z w aleczności i zasłu gi oficero­
w ie: pułkownik Zagoskin dow odzący wojskami w dru-
gtej sekcyj linii obronnej, i lOtą brygadą artyleryi; _ _ r  -------- ;vii „ 11D u_
pułkow nik Tem irjaszew  (um arły z ran) d ow od zca . m iesc, lecz mato Zas/.kodzit fortyfikacyom. Ludzie woj- 
pułku k o ływ ań sk iego; pułkownik fcuszkow z pułku iskow i zaczynają wątpić o możności wzięcia tąj twier- 
w p łynsk iego. Ranieni także zostali odznaczający się , dzy. N. Pani ukazała sie wczorąj na Praterze w otwar- 
ohcerow ie floty, porucznu y : de Fabri, Burców, Pa - j  tym pysznym powozie. Cesarz był na polowaniu. Czas 
Ico log , Pribitkow, D essiatow , G alenko, i S ilbersta- sprzyjał tłumowi powozów i pieszych na Praterze. Mu- 
novv; m idshipm anowie: Durnowo i Altufiew; m ajoro- zyka grała na rozmaitych punktach. Była to jednem 
w ie z pułków  p ieszych: B orisow  z mińskiego-, J e -'s ło w e m  dosyć ożywiona mąjówka.
sipow  z k o ływ ań sk iego , Jerepkin z b iałostock iego, i ’ ------------------
Książe Gorczakow zamyka swój raport tem i s ło w y : D epesze te legraficzn e.
»W idząc spokojność a naw et w eso ło ść  (? ) z a ło g i' L o n d y n  3 0  kw ietnia w ieczór. Lord R ussell nic 
sebastopolskiej wśród ciągłych  trudów i prac b e z ’ novvego nie pow ied zia ł w parlamencie o k on feren -  
wytchnienia prowadzonych pod piekielnym  ogniem cyach w iedeńskich . Lord Palmerston obiecuje p rzed -  
sz-esć dni nieprzerw anie trwającym, można być dum - j oźyć n iezad łu go  dotyczące protokóły. Ostatnia d e -  
nYm z imienia R osyanina! “ : peszą z Sebastopola nic now ego nie zaw iera.

■ ■  ......— ■ ■■ "  | T u r y  n 3 0  kwietnia. Syn d y k  Notta ma polecen ie
K r o n ik a  m i e j s c o w a  i z a g r a n ic z n a .  i z łożen ia  gabinetu jak mówią W ydał on p rzestrogę

. . . .  do m ieszkańców  w z y w a ją c  icn do zachowania sie  
K r a k o w  3 maja. W dniu 6 b. m przypada ostatni spokojni . starać sie będzie porozum ieć sie  ze

termin płacenia 7ćj raty 5 0 0 -n..l.oniwój pożyczki. r  J » *
-  Gazeta Lwowska  p isze: Z Sanoka donoszą z d. ; St0llC^ A p o s to ls k ą .------------------

22 kwietnia: Dnia 20 kwietnia o godzinie wpoi do 9ćj p arow jec  Adria" przybył do Tryestu i przyw józf  
wieczór, przy silnym wietrze wybuchł ogr ó w miasteczku ^  g tam]ju| u wiadomości z 2 3 g o  z. m. T rzęsien ie  z ic -  
Mrzygłodzie i niespełna w dwóch godzinach spaliło się mj ponavvja się wciąż. Jenerał Bizot um arł Z ranv 
95 domów z wszystkiemi pobocznemi budy kami. Ze 121 ' i a nasza chce tow arzyszyć na w v o n .n ; .  m .i

od srsb r 2 8 —  Oblig. nwn!j, p nm t 7 2 %
C'kn oBtatnia narodowa 8 3 % .

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
- W i e d e ń  2  maja.

oo W sytuacyi ogolnej żadnej zmiany. Gabinet tutej­
szy jeszcze się spodziewa, że Rosya wiadome trzech 
sprzymierzonych mocarstw określenie 3go punktu w o- 
statniej chwili przyjmie. W Petersburgu, jak godne wiary 
osoby utrzymują, trwa mniemanie, że Austrya z bro­
nią przeciw Rosyi niepójdzie. Jest to n o w a ’i ostatnia 
może z obu stron ułuda. Austrya w eszła z państwa­
mi zachodniemi w zobowiązania sta łe, określone, nie- 
cofalne. Lecz być może, że wojna czynna zamieni 
się ogólnie na blokowanie Rosyi. Times to przepowia­
da. Rosya ze swojej strony na w szystko się gotuje. 
Baron de Hess wyjeżdża dziś wieczorem. Część szta­
bu jedzie z  nim, reszta koło niedzieli.

Pod Sebastopolem ogień ustał. Anglicy stracili od 9 
, £ °  i" m; 120  ludzi. Francuzi zapewne

więcej. Ogień sprzymierzonych zniszczył część przed-

9 5 domów z wszystkiemi pobocznemi budy kam i. Ze 121 M , . n„sz a
,i   . . .  . . • „„oi-in i Menmea z y sz y ć  na w y g nanie MehJ.
domów składających m iasteczko, ocalało ty lko  2 6;j prze- ,n e d o w j A lem u sw e m u  sy n o w i. W y g n a n ie  M UStafV 
« ł o  5 0 0  ludzi je s t  bez przy tu łku  i bez w sre lk k h  śro d -j ma być  w s trz y m a n e  z a  \v p ły W em  p B en ed eU i.
ków utrzym ania życia. Przyczyna pożaru jesz  ze się nie p n „ i 0ski c h o d z iły  w Trebizondzie. ż c  R n sv a n io  za * 
wykazała. j je lfB o ja z e t  na  n o w o . W ia d o m o śc i  o trz y m a n e  z e  S ta m -

—  N ajsław niejsi torreadorow ie hiszpańscy gotowali się i b‘u(u  ląd em  z 26 g o  p o tw ie rd z a ją  d o n ie s ie n ie  źe  lo rd
przybyć na  wystawę do Paryża, m ając nadzieję, że z C e - . R edcliffe  p o je c h a ł  24 g 0  d o  Krymu na p a ro w c u  „C a- 
sarzow ą h iszpanką , hiszpańskie obyczaje łatw iejszy z n a j- ! radoc“. W  Stambule cholera  
dą przystęp  do Francyi. Pow szechnie tćż g łoszono , że j
W ___ . ' _ J   1 3 _ _ Tl__A— _11.1 VitrVflW. ’



CZAS z P i ą t k u  4  Maja 1 8 5 5 .

r r * y ! ® c h a li  OlS «i. 2  d «  3g0 I l ia ja -  auf den 12ten Juli 1855 um die 9te Vormittagss'unde
HOTEL PÓLLERA. Fogy Karol inżyn. z Pragi. Ku- mit dem Anhange bestimmt wird, dass die Ausbleiben- 

cieński Jan obvw. z Polski. Katlauer Alfred c. k. urzęd., den zur Mehrheit der Stmimen der Erscheinenden werden 
B e r g e r  August c. k. urzęd. z Drohobycza. Gresselsberg zugezahlt werden, aueh unter dem Scbatzungswerthe ver- 
Ernest c. k. major z iener sztabu, Gallina c. k. major aussert werden.
z jener. sztabu, Pokorna Karolina córka kapitana, Stolz 5 ) Sollte der Ersteher den L iz i t a t io n s b e d i u g n .s s c n  m 
Marya żona Dr. med., Eisenstein Karol. c. k. rotmistrz, welcben xmmer Art n.cht nachkommen, dann wird d.e 
Bolze Karol kupiec z Wiednia. Rann Ferdinand kupiec ReaUtat sub N. 318 sammt Platz a u f  dessen Gefahr und

z Wadowic. Korn Samuel kupiec z Biały. T a l  E " ?  Termlne ,f jll^ bothen
HOTEL DREZDEŃSKI. JW . Hr. Schlik jenerał ka- 6 ) Sobald der Meistbiethende alien Lizitationsbedm-

waleryi, Sokczevitz jen. major, hr. Forgatsch k a p it . od gungen GenQge geleistet haben wird, alsdann wird dem- 
huzarów, bar. E m s  kapit. o d  huzarów ze L w o w a. , selben das Eigenthumsdekret der e r s t a n d e n e n  R e a l i t a

H O T E L  ROSYJSKI. Zofia bar. Dunka z córką z ja ss . ausgefolgt, die Tabularlasten gelóscht, und auf den Kaut-
ci t?._i schilling (lbertragen werden.

7) Rflcksichtlich der Tabularlasten werden die Lizi- 
tanten an das Neu-Sandecer st&dtisch Grundbuch, und be- 
zuglich der Steuern, und anderer óffentlichen Abgaben 
an die Stadtkasse und an das k. k. Steuer-Amt in Neu- 
Sandec gewiesen.

8) Das Vadium wird den Nichterstehern zurflckgestellt, 
und dem Meistbiether in den Kaufschilling eingerechnet 
werden.

Aus dem Rathe des Neu-Sandecer Magistrats 
am 24ten Marz 1855.

I

Karolina Wertour właśc. domu z W ie d n ia . A 
z Jagielnicy. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Wiadomości handlow e i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Z A

T a rc ic y  r-btic.nejw ^ra^T  ” M

Wgs%c%cgólnienie
produktów

korzec ps*en<cy*im  
B pszen ja re j 
„ ży ta  prusk.. 
n ży ta  tutejss.
„ jęczmienia .
„ owsa rychl .
„ owsa zw ycz.
„ ja g ie ł.  . . .
„ kukurudzy . 
i, fasoli . . . ■
„ prosa . . . .
„ konicz. czer.
„ ziemniaków  

cet siana wagi krak.
„ słotny „ 

spirytusu gar. z  opi­
na 90% Tralessa 

okowity gar. z  op ł 
na 80° 0 Tralessa 

sznmówki gar z  opi­
na 52° 0 Tralessa 

masła czystego gar. 
ja j  kurzych kopa . 
drożdży w. z  p. mar, 
drożdży w. z  p. dub 
kaszy jęczm ienn. m.

„ pszennej „
„ częstoch. „
„ perłow ej „ 

maki tutarcz. miark.
„ z  kukurud. „ 

kaszy z  kukur. mia 
pencaku miarka . . 
maki z  pod krup. m,

Z  dlagistratu miasta Krakowa d. 1 maja 1855.
Radca i referent Danek 

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
A. Alexandrowicz. Wesper.

A. Dobrzański. Adjunkt Siermontowski.

/. Gałun ku 11. Gatunku 111. Gatunku
od od do od do

*/•j kr.
~

«r kr. z r kr. zr kr. kr. # r kr.
I 'M — — 17 15 - — 1645

— — — — — — — — -1 —
— — 1430 — — — — — — —1—_ _ 1330 — — 13 15 - — f l
t l 37\ — 10 45 11 __ __ — 10

_ — — s — — — — --
_ -- — — (i 45 — — 6 30
__ _ 21 -- — — 20 — — — — —
_ _ tl 15 — — 11 — — — — —
—— 15 ‘— — — — . — —

7 6 _ _ _
— — 1 37'2 — — 1 30 1 - 1 15
— — 1 — — — — 45 — — — —

- — 3 45 — — - - — - -

- - 2 10 - - — - — ~~
_ _ 1 30 — — — — — —
— _ — — - — — — — — —--
- —

2
52\ — — — — — — -

- 45 1 — — — — — — --
— — / —-
_ _ 1 15 — — — — - — — --
_ — 2 - — — — — — — --
— — 2 _ - — — — — — - —
_ —a / 12 — — — — — —

_ _ — -- — — — — — — — --
_ _ 1 13 _ _ 110 — — 6
- — 45 - — — 42 — — - —

(4  9 4 ) (2 -3 )CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
Wielkiego K sięstwa Krakowskiego.

[N. 3310 .] Na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844  
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora, wzywa wszystkich 
mogących mieć prawo do spadku, po śp. Katarzynie Wi- 
deńskićj pozostałego, składającego się z kapitałów hipo­
tecznych :

a) złp. 4000  j na realności N. 130 w gm. 6 m. Kra-
b)
c)
d)
e)
f)

kowa zabezpieczonych.

( 5 0 1 )

(|RZ|D0WK.
E d i c t . ( 3 )

2 0 0 0  
3000  ,
1658 gr. 1 na realności N. 251 gm. 8 m. 
3 000 n a  realności 175 gm. 10 m. Krakowa.
8000  na realności N. 112 gm. 6 m. Krako­

w a, z którój legat zip. 1000  dla ko­
ściołów w Krakowie stosownie do testa­
mentu uczyniony, 

g )  n 1000 na domu N. 6 w g. 7 Kleparz.
b) „ 3000 na części wsi Radwanowice w gm. 16

Pisary, N . 32 i 33 oznaczonćj zabezpieczonych, aby 
z prawami swemi w przeciągu trzech miesięcy do c. k. 
Trybunału zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie rze­
czony spadek zgłaszającemu się Franciszkowi Wideńskie- 
mu testamentowemu spadkobiercy przyznanym zostanie.

Kraków dnia 19 kwietnia 18 55 r.
Sędzia prezydująey J . Kopyciński.

Sekretarz W . Płonczyński.

I s i s f r a ty .
Ktoby sobie życzył objąć posadę L e ś l l i c z c g d  
r dobrach Szczawnicy, niech się zgłosi z wyka­

zaniem naleźytem, osobiście lub listownie do zarządu eko­
nomicznego tegoż państwa. (4 3  7—4 )

V 2 S T

(440) NO W E DZIEŁA  ( 3)

znajdują się

W KSIĘGARNI JOZEFA CZECHA
w Krakowie.

Anleitner. Gospodarstwo leśne czyli proste zasady hodo­
wania, urządzania i użytkowania oraz niezbędnój tychże 
ochrony ze szczególną uwagą na lasy prywatne dla u- 
żytku właścicieli ziemiańskich, rządców dóbr i leśni­
czych, z rycinami i tablicami 8vo, Warsz iwa.

Bogdana. Nauka czytania polskiego. Rozwijanie umysłu, 
kształcenie serca, z rycinami kolorowanemi 8vo, War 
szawa 1855.

Bnjnicki. Stara panna. Powieść współczesna 8vo, Wilno 
1855.

Czarnowski. Zamek Warszawski czyli rodzina Konrada 
trzeciego, 3 tomy 8vo, Warszawa 1855.

Dónoix. Nouvelle Cbrestomathie franęaise, ou Recueil de 
morceaux choisis des meilleurs ócriyains francais 8vo 
Varsovie 185 5.

Dćxanvillez. Krótki rys występnego życia i nieszczęśliwćj 
śmierci bezbożników 1 6mo, Wilno 1854.

Don Kiszot dla dzieci czyli najciekawsze przygody Don 
Kiszota i Sansza, poprzedzone wstępem historycznym
0 początku rycerstwa oraz rycerskich romansów, a za­
kończone sensem moralnym, z drzeworytami w ozdo- 
bnćj oprawie 4to, Warszawa 1855.

Garbusek na dożyńkach, czyli wieczór wesoły z tańcami
1 sztukami. Humorystyka z ryciną 8vo, Wilno 1855.

Groza. Obrazki Ukraińskie 12mo, Wilno 1855.
Gwiazda książka składkowa, wydał Benedykt Dołęga

tomy 8vo, Kijów 1855.
Jachowicz. Książka dla rzemieślnika 8vo, Warszawa 185 5.
Kaczkowski. Gniazdo Nieczujów, pierwsza wyprawa pana 

Marcina, Kasztelanice Lubaczewscy, powieści 8vo, Pe­
tersburg 1855.

Katechizm rzymsko-katolicki czyli zbiór nauki chrześci- 
ańskiój z krótkim rysem dziejów religii od początku 
świata aż do naszych czasów 8vo, Warszawa 185 5.

Kónigsdorfera. Kazania katolickie, dogmatyczne, moralne 
i o ta jem n icach  na wszystkie niedziele i uroczystości 
4 tomy 8vo, Warszawa 1855.

Kraszewski. Djabeł. Powieść z czasów Stanisława Augu­
sta 2 tomy 8vo, Wilno 1855.

Lachowicz. Reszty rękopismu Jana Chryzostoma Paska 
(na nowo przejrzane z sześciu rycinami wydanie) 8vo, 
Wilno 185 5.

Moszyński. Pierwsze zasady sztuki położniczćj, które do 
potrzeb początkujących w tój umiejętności kobiet za­
stosował, a dla łatwiejszej nauki przez pytania i od­
powiedzi ułożył, z 9 tablicami na miedzi rytych 8vo 
Wilno 1855.

N a tu ra  w sw oich  z jaw isk ach . K s ią ż k a  d la  m ło d eg o  w ieku 
8vo , W a rsz a w a  1 8 5  5.

N iew ia ro w sk i. R o tm is trz  b e z  ro ty , pow ieść  3 to m y  8vo, 
Warszawa 1855.

Noirlieu. Biblia dla dzieci albo historya skrócona starego 
i nowego testamentu opowiadana dzieciom 8 yo,  War­
szawa 1855.

Nowy abecadlnik ruchomy z rycinami kolorowanemi 16mo, 
Warszawa 1855.

Pierwsza książeczka obrazkowa dla dzieci. Nagroda za 
grzeczne sprawowanie się i zachęta do dalszćj niuki 
4 to, W ars ' u wa 18 5 5.

Piramowi- z. Nauki parafialne niedzielne oraz przemowy 
przy Sakramentach i innych obrzędach kościelnych 8 v- -, 
Warszawa 1855.

Podróże Gulliwera d li dzieci czyli najciekawsze przygo­
dy tego wędrowca z drzeworytami w ozdobnćj oprawie 
4to, Warszawa 1855.

Regnault. Nauki rozdzielone na każdy dzień dwunastu ty­
godni od starozapustnój, aż do trzeeićj niedzieli po 
Wielkićj Nocy. Dla przygotowania dzieci do pierwszój 
Kommunii świętój 8vo, Wilno 1855.

Siemieński. Biszt n i Menisze. Ustęp z Firdusego poema­
tu: Szach, Namech 8vo, Warszawa 1855.

Struteński. Miscellanea 8vo, Wilno 1855.
Tripplin. Pamiętniki lekarza Polaka z wypadków za gra­

nicą doznanych 6 tomów 8vo, Warszawa 1855.
Wesołe powiastki dla dzieci oryginalnie po polsku napi­

sane 8vo, Warszawa 185 5.
W drukarni zaś pod tą firmą będącćj wyszło dziełko pod 

tytułem: Kilka podań i wspomnień Krakowskich ze zbio­
ru wiadomości o Krakowie Józefa Mączeńskiego.

W sobotę tj. d. 5 b. m. odbędzie się

za duszę ś. p.
F E L I K S A  W Ę G I E R S K I E G O

u OO. Kapucynów o godz. 9. (52  2)

Ostrzeżenie.
Powziąwszy wiadomość cd wiarogodnych osób, źe nie­

jaka Barbara Raczek, która przed paru laty w obowiązku 
do kuchni w klasztorze Śgo Józefa w Krakowie zosta­
wała, przebrana w suknię czarną i pasek Śgo Franciszka, 
przybierając rozmaite nazwiska, chodzi po mieście Kra­
kowie, okolicznych wsiach, a osobliwie po Galicyi, kwe­
stując na ten spalony klasztor; składamy wprawdzie naj­
czulsze podziękowanie wszystkim dobioczynnym osobom; 
ale oraz ostrzegamy, że Zgromadzenie nikogo do tego 
nieupoważniło, ani tćż żadnych t fiar nieodbiera, i że 
wyłudzenie tym sposobem jakichkolwiek datków, jest ha- 
niebnćm oszustwem.

Zgromadzenie PP. Bernardynek
(4 9 9 ) przy kościele Śgo Józefa.

Ponieważ w tutejszóm mieście zawsze zwy­
czajem było, iż młodzież wybierająca się na 
ferye w okolice, doskonaliła się przez tenże 

kwartał wiosenny w sztuce jeżdżenia konno; a zatćm niżój 
podpisany siląc się na podobny zakład, zaopatrzył się i 
w tymże roku w dobrze ujeżdżone konie — ' doznawając 
przez lat 2 6 uwzględnienia od Szanownój Publiczności, 
spodziewać mi się należy, że i w tymże roku Szanowni 
Obywatele niezecheą go wykreślić ze swej pamięci.

Wincenty Boznański,
(5 2 1 )  nauczyciel jeżdżenia konno przy zakł. nauk.

IIIIIEGIE

[Z. 32 64.] Von Seite des Magistrats der Kreisstadt 
Neu-Sandec wird anmit zur allgemeinen Kenntniss ge- 
bracht, dass in Folgę Einschreitens der Obsiegerinn Saara 
Hornung zur Befriedigung der, durch Saara Hornung 
wider Rosalia Warnicka ersiegten Forderungen: a) von 
900 fl. CMze sammt den vom lten  Dezember 1848 lau- 
fenden 4 -percentigen Zinsen, b) der Sun: me von 1011 fl.
1 9 kr. CMze, 11 fl. 3 2 kr. CMze und 1 fl. 1 5 kr. CM ze 
sammt den vom 9ten Marz 1849 , und bezOglich des Be- 
trages von 1 fl. 15 kr. CMze, seit dem 28ten Milrz 
1849 bis zum Zahlungstage zu berechnenden 4-percenti­
gen Zinsen, c) der Summę von 2 0 fl. sammt den seit 
lten  Mai 1846 , d) der Summę von 18 fl. 15 kr. CM. 
und 18 fl. CMze sammt den seit lten  Dezember 1848, 
so wie endlich e) der Summę von 2 0 fl. CMze sammt 
den vom u te n  Mitr z 184 9 bis zum wirklichen Zahlungs­
tage zu berechnenden 4-perzentigen Zinsen, ferner der 
zugesprochenen erm&ssigten Gerichtunkósten der I., II. 
und III- Behorde mit 43 fl. 51 kr. CMze von 2 fl. 3 0 
kr. CMze und 1 fl. 15 kr CMze —  weiter die Exeku- 
zionskosten des ersten Grades vtn 8 fl. 3 5 kr. CMze —  
die Exekuzionskosten des zweiten Grades mit 2 fl. 5 kr
CMze __ endlich der auf 2 3 fl. 4 5 kr. CMze erm&ssig-
ten E x e k u tio n sk o s te n  des Dritten Grades, in die zwangs- 
weise Veriiusserung d es h ie r  Stadts gelegenen mit der 
Cons. Z. 318 bezei« h n e te n  d e r  Frau Rosal.a Warnicka 
gehórigtn Steinhauses unter A n b e ra u m u n g  er ag a r 
ten auf den 12ten Juni 1855 , d a n n  a u f  den l l t e n  Juli 
1855 je d e s m a l um die 9te V o rm itta g s s tu n d e  ob d e r  
R a th s k a n z le i  unter nachstcnden Bedingungen v e rw illig e t 

vro rden  se i.
1) Zum Ausrufspreise wird der mittelst Protokoll vom 

14ten September 1854 erhobene Sch&tzungswerth der in 
Neu-Sandec sub N. 318  gelegenen Realit&t sammt dem 
Platze in dem Betrage Pr- 12,441 fl. CMze ange- 
nommen.

2 ) Jeder Kauflustige ist verbunden 10 /0 des SehŁtzungs- 
werthes ais Vadium zu Ilanden der Licitations-Commis- 
sion zu erlegen.

3 ) Der Meistbiethende ist verpflichtet die Hitlfte des 
erstandenen Kaufpreises binnen 14 Tagen nach Erhalt 
des, den Lizitationsakt bestattigenden Bescheides an das 
geriehtliche Depositen-Amt des Neu-Sandecer Magistrats 
zuhinterlegen, die andere Hitlfte des Kaufpreises hinge- 
gen hat der Ersteher in den weiteren 7 Monaten darauf 
an dasselbe Erlags-Amt zu deponiren.

4 ) Sollte die Realit&t im lten  und 2ten Licitations- 
teroiine nieht flber oder um den Sch&tzungspreis an Mann 
gi bracht werden, ais dann wird dieselbe nach vorlaufiger 
B e h a n d lu n g  der Glaubiger nach dem Leitfaden des, nach
dtm liofdekrete vom 24ten Juni 1824 Z. 2017 vorge- Spółka powyższa prowadzoną będzie w W a r s z a w ie  pod

(5 1 6 -1 -3 )

ęmsf.

Użycie Mydl*! lekarskich sporządzonych starannie i  należycie, stało się w ostatnich /̂ 'f,jpTO,*jljJIJ; 
czasach : otrze b ą , którój o ile można w najdoskonalszy sposób zadosyć się tutaj czyni. //•vTAr I till 11*111 l i  

Stan i ilość leków zawartych w tych mydłach uzyskały częścią pochwalne ocenienie ze 
strony zdolnych i znakomitych lekarzy, i przez własne ich doświadczenia w sku­

tkach swoich S I » r a w « l * O I i e  były, częścią żaś przepisy służące za podsta­
wę tych wyrobów pochodzą wyłącznie od mężów wysokiój w zawodzie lekar­

s k im  powagi- Skoro się tym sposobem w szczupłych zakresach obudziło za­
jęcie, a ś r o d k i  te przychylnie przyjętemi zostały, zażądano upowszechnieniem 

ich nastręczyć Publiczności sposobność zaopatrywania się w stosowne środki 
lekarskie pod przyjem ną fo rm ą  2 m alem i kosztami.

IWylic*®*115 tu poniżej mydła lekarskie zawierają w so 
bie przetwory, które w stanie czystym  i  nie sfałszowanym  w takich ilościach przymię 

szywane bywają do kompozycyi, aby zupełnie odpowiadały użytkowi lekarskiemu i pożądany 
skutek z pewnością wróżyć dozwalały.

w mon. konw. !

20
M ydło  z  jodkiem  potassu  w  cierpieniach z o ł z o w y c h  (skrofułach) sztuka kr. 3 2
M ydło  grafitowe w zastarzałych osypkach skórnych.....................
M ydło terpentynowe w  porażeniach g o ś ć c o w y c h  (reumaty­

cznych) .............................................................................................
M ydło benzoesowe w szorstkości skóry  .....................
M ydło  kamforowe w gośćcu (rheumatism’us) i dnie (arthritis) .
M ydło  z  jodkiem  siarki w zastarzałych osvnkach  .......................

20
23
2 0
27

■cf? G  
W5 S

f p PBR T
°edes Hóprt*

w mon. konw.
M ydło  z  tłuszczu  wątroby miętusów i j  czyli tranowe w'zołzach

i w chorobach ubytowych wyniszczających .
M ydło  smołowe w łuszczeniu skóry i osypkach
M ydło  żółciowe w piegach i do mycia g ł o w y ..........................
M ydło  siarczane we wszystkich osypkach skórnych . . . .
M ydło rozm arynowe do wzmacniających obmywań i kąpieli .
M ydło  amoniakalne w nabrzmiewaniach i stwardzeniach

Pomienione M y d ł a  lekarskie jak najstaranniój sporządzone według zasad chemiczno-farmaceutycznych, mogą być zalecone Publiczności z zu- 
pełnóm zapewnieniem, nabytćm pocieszającemi skutkami wielokrotnych doświadczeń naukowych i zastósbwań praktycznych. Spostrzeżenia nad przyrzą­
dzeniem i użyciem tych rozmaitych mydeł lekarskich, zebrane w O p i M a e l l ą  które po wszystkich składach k C Z p ł n t i l l e  rozdawanemi być mogą, do­
zwolą rozpoznać w ogóle użycie ich pod wielu względami; pozostawia się wszakże ocenieniu panów lekarzy najwłaściwszy sposób zastósowania ich w wielu 
innych przypadkach i udzielania stósownie do tego swoich ordynacyj.

O k ł a d y  • powierzone na mocy prawa upoważnionym tylko do utrzymywania aptek farmaceutom, znajdują się we wszystkich znaczniejszych aptekach 
krajowych i zagranicznych; w KRAKOWIE u Aleksandrowicza  pod Złotą Głową w Rynku Ner 23 8 , tudzież we LWOWIE w aPfece 
Franciszka Tom anka  i w STANISŁAWOWIE w aptece Ja n a  Tomanka. ( 2 18 -3 -4)

n  f - n  Między Alfredem i Douglasem braćmi E c a t t S
a Stanisławem L i l p o p  i Wilhelmem R a i l  

(junior), zawartą została:

Spófka szczegółowa o budowę
MACHIN i ODLEWOW.

zeichneten Vcif&h!eni zu wełchem Behufe die Tagsatzung | firmą- • E cnns9 L ilp o p  ty CoHlp*
Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.
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W Ciągu

w Drukarni Czasu. Czapliński Antonią rz ^ d z e a  d rukarn i.


